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Telegrem anis? był jedynie, że na posie- 
dzenie podkomitate kolejowego minister handlu 
i minister finansów dawali objaśnienia w spra- 
wie układu z koleją Północną. Żadne z pism 
wiedeńskich nie podało treści tych wyjaśnień. 
I w czeskich pismach mało jest wiadomości o 
tych wyjaśnieniach. Ministrowie tłuteaczyl! się, 
dlaczego przystali na przedłożoną ugodę. Dr. 
Dunajewski podnosił, że i skarb państwa i kra- 
jowe finanse i gminy utracą wiele przez uby- 
tek podatków i dodatków, gdyby kolej była u- 
państwioną. A dla czegoż tej przeszkody nie u- 
względniano wcale dotąd przy upaństwianiu in- 
nych kolei? Minister finansów żądał, aby pod- 
komitet zastanawiał się nad punktami ugody i 
wskazał, które są nie do przyjęcia i jakby je 
zmienić potrzeba. W takim bowiem razie rząd 
miałby dyrektywę, jak przy ponownych rokowa- 
niach z koleją Północną postąpić ma. Ale prze- 
wodniczący podkomitetu, dr. Herbst, wprost od- 
parł, że podkomitet niema i nie może mieć za- 
dania, rozbierać pojedyncze punkta ugody. Pod- 
komitet ma tyłko rozstrzygnąć, czyli zapropono- 
wać Izbie przyjęcie lnb odrzucenie ugody. 

Wczoraj wieczór miał się podkomitet ze- 
brać do powzięcia ostatecznej uchwały. Lecz 
zapewne z powodu nieobecności członków lewi- 
cy do zebrania nie przyszło. 

Z żądania ministra finansów, ażeby podkomi- 
tet wytknął, które punkta ugody i jak zmienić 
się powinno, osądzić można, jakie znaczenie i 
jaki cel ma referat komisji kolejowej Koła pol- 
skiego, właśnie w myśl żądania pana ministra 
wypracowany. Jeśli komitet, z Rady państwa 
wysadzony, pójdzie w tym samym duchu, to nie- 
zawodnie nie przyjdzie do upaństwienia kolei 
Północnej, lecz stanie druga ugoda, o którą już 
teraz między ministerstwem a koleją Północną 
toczyć się mają rokowania nowe. Zdaje się je- 
dnak, że podkomitet nie będzie się już wdawał 
w uchwalanie dyrektyw dla rządu. 

Z Wiednia telegrafują do Pokroku, że mi- 
nister handlu jeszcze przed rozejściem się Rady 
państwa (co 27. maja nastąpić ma) wniesie pro- 
jekt ustawy 0 budowie kolei lokalnych: w 
Galicji i na Bukowinie. Dnia 21. maja zbiera 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjona- 
rjnszów kolei Czerniowieckiej, które właśnie co. 
kolei Lwów-Rawa-Netreba i lokalnych kolei bu- 
kowińskich nchwały powziąć ma. Więc dopiero 
po zapadnięciu tych uchwał może minister przed- 
łożenia wnieść do Izby. 
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Przedwczoraj odbyła francuska Rada mini- 
strów posiedzenie, na którem debatowano nad 
traktatem z Chinami. Na wniosek Ferry'ego co- 
fnięto żądanie odszkodowania wojennego w wy- 
sokości 150 milionów, i uchwalono natychmia- 
stowe odwołanie z Tonkinu tych pułków, któ- 
re zostały utworzone z ochotników różnych puł- 
ków. Zaraz po posiedzeniu wysłano dotyczący 
rozkaz do jenerała Millota. Reszta wojsk będzie 
odwołaną, skoro utworzone zostaną dwa ton- 
kińskie pułki strzeleckie. Będą one składać się 
z krajowców pod rozkazami francuskich ofice- 
rów, i liczyć będą po 3.000 ludzi. Armia oku- 
pacyjna zmniejszoną zostanie na 7.000 ludzi. 
Grevy podpisał jnż dekret utworzenia pułków 
tonkińskieh. 

Patenctre, nowy francuski poseł przy dwo- 
rze tonkińskim, przybędzie d. 29. bm. do Hue, 
i po krótkim wypoczynku pojedzie do Chin, a- 
by zawrzeć gajatęc cw popa i uregulować spra- 

raktacie. F 
j~ ie pisma republikańskie win- 
szują Ferryemu pomyślnego dd eY- ele 
wy z Chinami, a podnoszą szczególnie, że w hs e 
zyskał na tem handel francuski wobec A ui 
rencji zagranicznej. Handel francuski zyskuje 
nowe Źródła, a zarazem nie można lekcewazyć 
i moralnych korzyści, powaga bowiem Franejl 
na dalekim Wschodzie, która była mocno za- 
chwiana, na nowo ustaloną została. 

Podług ostatnich wiadomości i urzędowych 
depesz, przedłożonych przez Gladstona parla- 
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Juliusza Turczyńskiego, 


(Ciąg dalszy.) 

I cóż on na tem straci?... Czyli nawet pra- 
gnat tego kiedy ?.. Lecz ta myśl niewdzięcz- 
ności ciężyła mu kamieniem na sercu. Wal- 
CZĄC ze sobą całemi dniam! I po nocach nie 


mógł przejść do Żadnego wyniku. Lecz fatum: 


pehało go dalej nieubłaganie. 

ną SL aj! początku czekała cier- 
pliwie, oddając się złudzeniom. Po niejakim 
czasie dni jej stawały się coraz dłuższe a nocy 
bardziej bezsenne; mniej była z dragiemi, a 
więcej ze sobą. Oblicze jej dawniej jak pączek 
kamelii ledwo co się rozwijającej, dzisiaj Coraz 
więcej bladło, a oko dziewicy czarne, pełne ta- 


- „elaniczego blasku, zdawało się teraz zapatrzone 


gdzieś jakby w jakąś głębię, zkąd już wyjścia 
niema. Czy Rozyną co wiedziała ? r 
Gdyby nie nie wiedziała, możeby była je- 
szcze szczęśliwą.. Lecz zaszedłszy parę razy 
do dawnej swej towarzyszki, usłyszała dziś nie- 
jeđpo, co JEJ wiele dawało do myślenia. Do- 
chodziły ją wieści, że Zygmunt zostaje hrabią 


" i sukcesorem imienia i spuścizny Drużopolskich. 


dą |Suje się przez powstanie, albo przez podniesienie 


mentowi, Chartum nietylko jest ze wszech stron 
otoczone, ale i cała dolina Nilu na północ aż 
do Dongoli znajduje się w rękach powstańców. 
W Suakim sytuacja znowu taka sama, jak przed 
kilku miesiącami przed przybyciem Bakera i 
Hevetta. Na strzał armatni przed miastem obo- 
zują powstańcy, a co nocy jest obawa napa- 
du na miasto. Pokazuje się, Że cała akcja an- 
gielska spełzła na niczem. 

Jak donosi Petersburger Zig., ma się zje- 
chać w Teheranie komisją moskiewsko-perska 
w celu uregulowania granie po zajęciu Merwn i 
Saraehu. Moskale pilną obecnie zwracają uwagę 
na Persję, a z powodu niedołęztwa Gladstona 
wpływ moskiewski na Persję jest coraz silniej- 
szy. Anglia, zawikłana w sprawę egipską, zu- 
peła'e zaniedbała Azję środkową, pozostawiając 
wolne ręce Moskalom, z czego też oni nie o- 
mieszkają korzystać. 


Sprawa eksodu lewicy przedl. Izby posłów 
zostanie na dzisiejszem posiedzeniu Izby zała- 
twioną (ob tel.) Lewica ma wrócić hurtem jak 
wyszła, i skończy swoje fukania i pogróżki na 
odczytaniu jakiejś deklaracji. Jak nasi Russcy 
nie są Rusinami, tylko antipolakami, tak też 
lewica przedlitawska nie jest lewicą, tylko an- 
tiprawicą i antirządem. Dokuczyć prawicy i 
rządowi obecnemu, to cały jej cel, bo przecież 
o powrocie do większości i do gabinetu nie 
myśli na serjo, skoro takiem właśnie postępo- 
waniem absolutnie zagradza, sobie na zawsze 
drogę do władzy i owszem jakby sama umyśl- 
nie słabość swoją odsłania. Raz wyszedłszy z 
Izby w danym tu właśnie wypadku, już nie 
była powinna powracać, taka jedynie taktyka 
mogła mieć sens loiczny a może i polityczny. 
Przedstawmy sobie bowiem całą sprawę 

Na początku posiedzeń m odbywają się 
zwykle tak zwane formalia, które nie budzą 
uwagi, więc też zwykle mała liczba posłów, 
zaledwo komplet nieodzowny, bywa wtedy obe- 
cng. ‘Do takich formaliów należą pierwsze, tu- 
dzież trzecie czytania projektów, jeżeli któremu 
stronnictwa nie chodzi o to, aby prójekt zaraz 
w y pag m czytaniu po t.j. nie dopu- 
ścić go nawet do kemisji (projekta rządowe 
muszą być odesłane do Koznsji); albo projekt, 
w dwóch czytaniach już przyjęty, obalić w 
trzeciem. Takie jednak wypadki są zawsze na- 
przód przewidziane, i stronnictwa wtedy w ca- 
łym możliwym komplecie swoim przychodzą 
wczas do Izby, a nadto kierują głosowaniem, 
którego są w ogóle różne rodzaje. Jeżeli gło- 


tęki, a zdaniem czyjemś zachodzi wątpliwość 
co do liczby za i przeciw, to się:tę wątpliwość 
podnosi i żąda albo kontrpróby albo innego 
rodzaju głosowania. Jeżeli nikt nie podniósł 
wątpliwości, prezydujący przy pomocy biura 
prezydjalnego zbadawszy wynik głosowania, ob- 
wieszcza go, i już niema przeciw temu apellacji. 

Na onegdajszem posiedzeniu Izby posłów 
były także dwa czytania trzecie. Pierwsze, w 
sprawie robót górniczych, załatwione zostało 
zwykłem głosowaniem; przyszło zaraz do gło- 
sowania nad ustawą melioracyjną, odbywa się 
znowu głosowanie pospolite, wątpliwości 
nikt nie podniósł, i prezydent Smolka o- 
głasza, że ustawa jest przyjętą. Trzeba zaś wie- 
dzieć, że tylko w jednym punkcie, i to nie za- 
sadniczym, lewica co do tej ustawy różniła się 
od prawicy, i nikomu się ani śniło, aby lewica 
robić chciała opozycję przy trzeciem czytaniu. 
Lewica jednak wyprawia burdę, huczy kilka 
minut, że większość jest przeciw ustawie. Smol- 
ka ponownie oświadcza, że ustawa jest przy- 
jętą, i wzywa sprawozdawcę następnego przed- 
miotu, co śród huku lewicy jeszcze powtarza. 
P. Sturm woła, że prezydent pomylił się, ogła- 
Szając, że ustawa jest przyjętą, bo zwyczajna 
większość jest obecnie przypadkiem w mniej- 
Szości, prezydent obowiązany jest zarządzić 
kontrpróbę lub imienne głosowanie, inaczej bę- 
s, to gwałt. Smolka odpiera, iż Żadnej nie 
mist wątpliwości, że ustawa jest przyjętą, i te- 
go samego zdąnia jest wiceprezydent. Ponowne- 
go głosowania regulamin nie dopuszcza. Kiedy 
raz powiedziałem, żę coś, jest przyjętem, to. jest 
przyjętem. — Lewica śród huku opnóciłą Izbę — 
został się tylko p. Plener jako sprawozdawca, 
tudzież Schónerer i pięciu innych. 

Rzecz widoczna, Że dr, Smolka postąpił cał- 
kiem legalnie, a byłby właśnie naruszył regu- 


Gdyby pan Dawid nie był ciągle zajęty 
giełdą i akcjami i targiem z panem Meszu- 
lem — gdyby matka jej była choć raz w życiu 
przenikliwą : byliby postrzegli zmianę na córce 
młodszej. Ale tak, jak teraz było, mogło dójść 
już tylko do gorszego jeszcze stanu. 


Razu jednego dano znać Rozynie, że ją 
przyjaciółka jej oczekuje; żądano, by przyszła 
koniecznie. Serce jej mocno bić zaczęło — była 
już bliską omdlenia ; lecz przemogła na sobie i 
poszła. Cokolwiek się dowie, wszystko prze- 
niesie. 

Dochodząc już bliżej, stawała, z przed sa- 

mych drzwi jeszcze chciała się wrócić, lecz 
wtem się otworzyły, nie wiem, czyli przy- 
|padkiem, czy naumyślnie i —: nasza bohaterka 
weszła do środka. Przyjaciółka jej aż kla- 
snęła w dłonie z zadziwienia, że tak się Ro- 
zyna zmieniła; wraz się otworzyły drzwi od 
Pokoju brata i stanął przed nią. Zygmunt, rów- 
nież blady. _ 
, Rozyna drzeć zaczęła i była bliską omdle- 
nia. Zygmunt ją pochwycił w ramiona, lecz 
ona walcząc z sobą i z nim, ręką wskazywała, 
by jej nie śmiał tykać. Omdlałą tylko poniósł 
na sofę, sam przestraszony. 

i — Wody — zaczęli wszyscy wołać. Gdy 
oczy otworzyła, przychodząc już do siebie, 
drzała mocno, ale go ręką ciągle odpychała. 

4 — Ah! Rozyno?.., Co tobie... ? 

Ale ona nic nie odpowiadając ręką tylko 
wskazywała, żeby jej nie tykał. 
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lamin, gdyby był zadośćuczynił żądaniu Stur- 
ma i lewicy. Niemniej też samejże ustawie le- 
wica nie była przeciwną. Jeżeli więc postąpiła 
tak jak postąpiła, to widocznie szukała tylko 
haczka do opuszczenia Rady państwa — albo 
nie wiedziała co czyni. W jednym i drugim ra- 
zie już wrócić nie mogła. Prawica była też tym 
razem niewątpliwie w większości, tylko że roz- 
rzucona po wszystkich ławach, podczas gdy le- 
wica skupiona siedziała ; z prawicy tylko dwóch 
młodęczechów głosowało przeciw ustawie, ale 
natomiast głosował za nią cały klub Coroninie- 
go, — nie ma więc kwestji, że ustawa miała 
=" Jakoż nawet Nowa Presse powiada 
tylko, iż „zdaje się“, że większość była prze- 
w ustawie. 
Postępek lewicy nie ma Żadnego oparcia 
prawnego, a nadto jest śmieszny, bo opuszcza- 
jąc Izbę, zademonstrowała nie przeciw rządowi, 
ani też przeciw prawicy, gdyż ani rząd ani 
prawica w tę sprawę nie były wplątane, tylko 
przeciw prezydentowi Smolce, który włażnie 
karcąc prawicę, z której łona wyszedł, i nie- 
raz głos jej odbierając, był dla lewicy ponad 
wszelkie granice możliwości pobłażliwym, z 
uszczerbkiem powagi rządy i godności prawicy, 
które przecie są równouprawnione z lewicą. Na- 
wet majestat Rotszylda brał w obronę dr. Smol- 
ka, ku powszechnemu, także centralistów, zdu- 
mieniu. Więc na swego protektora lewiea strza- 
łę zatrutą puściła. Oświadczyli to rządowi człon- 
kowie prawicy, że demonstracja lewicy nie do- 
tyczy ani rządu aui większości parlamentarnej, 
a p. Smolce, iż tak jest powszechnie poważa- 
nym, że ta obelga ze strony lewicy żadnej mu 
ujay czynić nie może. 
Po wyjściu lewicy rozprawy Izby poszły 
swoją drogą, gdyż dzięki zmienionemu ongi 
przez centralistów dla żwojej wygody regula- 
minowi, był komplet, bo było przeszło stu po- 
słów obecnych. Obecni mipistrowie zebrali się 
na naradę, tożsamo lewica. Ale nic narazie nie 
zdołała uradzić -— zwolemgicy abstencji, cho- 
ciąż pomnożeni tym wypądkiem, bo nawet dr. 
Herbst oświadczył, że zacgyna porzucać opór 
rzeciw abstencji — nie sgdołali doprowadzić 
do uchwały. I na wieczogąem posiedzeniu nie 
uchwalono abstencji, i już widocznem było, że 
do Izby, a to z protestem. Naradzali się 
i wczoraj, a co ostatecznią się stało, wiemy z 
tel w. W Izbie posłów głożył prezyd. Smol- 
ka wczoraj oświadczenie, a klub lewicy uchwalił 
powrócić zisiaj do Izby. (éb. tel.) A skoro le- 
wica powróci, to nie na tę, aby wyjść znowu. 
Poprostu, obliczyła się lewica, że byłoby z jej 
strony zabójęzą wobec blisijch walnych wybo- 
rów do Rady państwa kapitulacją, gdyby um- 
knęła przed tak ważną sprawą, jak VI. roz 
dział ustawy przemysłowej (o stosunku prya- 
cypałów do robotników) w plenum Izby a 
sprawa kolei Północnej w komisji. 
Miała ona uchwalić, że odtąd będzie pray 
każdym paragrafie, przy każdej sprawie żądała 
głosowania imiennego. Byłoby to niesłychanem 
przeciągnięciem obrad, ale jak widzimy z tele- 
gramów czeskich, prawica pozostanie w Izbie 
choćby i po Zielonych świętach, dopóki nie Zo- 
tóre załatwione być 


stang załatwione ustawy, 
zamknąć 


muszą. Zresztą zamierzonem jest, 
Radę państwa d. 27. b. m. 


Głosy z kraju. 


(W sprawie podwyższenia kongruy). 


Mówi Bóg przez usta Izajasza, proroka 
(r. 58.) „Wołaj i nie przestawaj, nakształt trą- 
by głos twój podnieś i opowiadaj ludowi memu“, 
a ja dodam wyraźniej „i rzadzącym* grzechy ich. 
Idąc tedy za tym głosem, chcę też i ja do- 
rzucić swoje uwagi w odpowiedzi na artyknł ko- 
respondenta Czasu wiedeńskiego i wypowiedzieć 
prawdy, których on nie dopowiedział w interesie 
ludzkości, bo w interesie do krańcowego ubó- 
stwa w znacznej części doprowadzonego ducho- 
wieństwa katolickiego, i to w katolickiem pań- 
stwie niestety! ażeby rządzącym przypomnieć, 
jak wiele względem duchowieństwa zawinili i 
jakie to ciężkie względem tegoż zaciągnęli obo- 
aki, Z tego więc tytułu i w imię praw ludz- 
kości upraszam szanowną redakcję o gościnny 
kątek w ramach dziennika wd dla: moich 
uwag, dopóki jeszcze czas. . 


We Lwowie, Piątek. dnia. 16. Maja 1884. | : 


NARODOWA 


W nr. 96. Czasu spotkałem się z artyku 
łem szanownego korespondenta z Wiednia pod 
lit. a), w którym, omawiając także sprawę kon- 
gruy, czyni uwagi, że rząd zdążać powinien do 
niezwłocznego jej załatwienia nietylko ze wzglę- 
dów słuszności, ale i ze względów prees i 
nadmienia jednak przytem, Że rząd, chociaż w 
zasadzie zgadza się na podwyższenie kongrny, 
jednak nie zgadza się na tak poważną cyfrę, 
jaką komisja preliminuje, i wtem, powiada, leży 
cała trudność załatwienia tej sprawy. 
Szanowny korespoudent, wskazując z jeduej 
strony na słuszną potrzebę poprawy doli ducho- 
wieństwa podwyższeniem kongruy, za co mu się 
wszelkie uznanie należy — z drugiej jednak 
strony, uwzględniając kłopoty finansowe rządu, 
wskazuje na potrzebę kompromisu i podaje ra- 
dy, ażeby rząd dla zażegnania rozgoryczenia 
duchowieństwa, które oddawna wyczekuje po- 
lepszenia losu swego, uznał cyfry komisji za 
słuszne, ale zażądał dla przeprowadzenia ich w 
całości kilkoletuiego przejściowego okresu ze 
stopniowem podwyższeniem kongruy. 

Otóż na to przedewszystkiem przychodzi 
mi odpowiedzieć, że taki korapromis, który pra- 
wdopodobnie nigdy w zupełności zrealizowany 
nie zostanie, a to z przyczyny coraz więcej 
wzrastających potrzeb państwa i nieuniknionych 
w przyszłości konfliktów i ztąd deficytu w bu- 
dżecie, byłby korzystny dla rządu, o tem nie 
wątpimy — ale, żeby taki kompromis miał u- 
kołysać do kresowego ubóstwa doprowadzone i 
z niedostatkiem pasujące się duchowieństwo i 
zażegnać w niem rozgoryczenie, 0 tem więcej 
jak wątpić należy. 

Duchowieństwo wie, czem jest dla społe- 
czeństw, państw i rządów i czego od tychże żądać 
ma prawo. Wie ono, że służy sprawie publi- 
cznej i dobru powszechnemu, wie, że na pod- 
stawie ewangelicznej jest podnorą tronów i spra- 
wiedliwych rządów, a za to od tych — cóż w 
nagrodę odebrało? oto zamiast opieki i wspar- 
cia tak moralnego, jak i materjalnego, dopro- 
wadzono je i przywiedziono do zupełnego zue 
bożenia, a w konsekwencji do moralnego upadku i 
poniżenia, co następne wywody okażą. 

Że do zubożenia kleru przyczyniło się nie- 
tylko to, że z postępem czasu podrożały w 
trójnasób artykuły do utrzymania życia, że 
wakutek upadku pańszczyzny podrożał naje- 
mnik i zasługi służących, których wymogi pra- 
wie z każdym rokiem wzmagają się coraz wię- 
cej, że podrożał majster wszelkiej kategurji i 
materjały — a na domiar tego wszystkiego u- 
stała ofiarność ; — ale do rzeczonego zubożenia 
przyczyniły się jeszcze więcej same rząd 
wniejsze, 0 czem szanowny korespondent nie 
nadmienia, a przyczymły się już to zaborem 
dóbr duchownych, już ee Mow aria przez 
co się niezmiernie zmniejszyły odsetki od lega- 
w, — już to wrogiemi dnchowieństwu usta- 


amí. 

Ileż to wskutek tych ustaw legatów, ile 
dziesięcin, ile to pastwisk i leśnych serwitutów 
znikło zupełnie, lub do minimam zredukowane 
zostało i jeszcze dzisiaj to pozostałe minimum 
przez wykupno prawie do zera rednkowane 
zostaje! 

Weźmy jeszcze na uwagę te publiczne cię- 
Żary i te ogromne, w trójnasób pomnożone po- 
datki, jakiemistosunkowo do innych warstw spo - 
łecznych duchowieństwo nierównie więcej jest 
obłożone, a każdy tn widzieć i unać musi smu- 
tne położenie materjalne większej części ducho- 
wieństwa. 

Oparty na własnem doświadczeniu, mogę 
to twierdzić bez obrazy sumienia i prawdy, że 
dziś znaczna część duchowieństwa przywiedzio- 
na została do tak wielkiego zubożenia, żenie jest 
w stanie ani ratowaćswego zdrowia, au! kupić so- 
bie pożytecznej książki, a tem mniej prenume- 
rować choćby jedno z publicznych pism, bez na- 
rażenia na obciążenie się coraz większemi dłu- 
gami. 

Takie to jest smutne położenie materjalne 
zuacznej części duchowieństwa parafialnego, 
szczególnie po wsiach; którego to położenia w 
kresowych rozmiarach, do jakich rzeczywiście 
rozciągło się i doszło, dotąd ani rząd, ani pa- 
nowie. posłowie, - ani społeczeństwo-całe zdaje 
się że widzieć i uznawać niechcą*::.  .= 
A teraz przewróćmy kartę i przypatrzmy 
się moraltej stronie tej kwestji. Któż zaprze- 
że takie znbożenie doprowadziło kler pa- 


czy, 
i to zubożenie 


rafialny do upadku moralnego, 
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zmusza je częstokroć do stawiania, wygórowa- 
nych wymagań za obrządki religijne dla zaspo- 
kojenia niezbędnych potrzeb swoich, co wywo- 
łuje krzyki i narzekania na zdzierstwa ka- 
płanów. h 

Taki stan rzeczy, wywołany zubożeniem, 
musiał nareszcie w konsekwencji odjąć ducho- 
wieństwu powagę i wpływ, te czynniki tak nie- 
zbędnie potrzebne do spełnienia wysokiej misji, 
jakiej się po niem Bóg, rządy i społeczeństwa 
domagają. 

Taki to więc smutny stan rzeczy, do które- 
go same rządy dawne rękę przyłożyły i doprowa- 
dziły ustawami swemi, nie da się żadnemi kom- 
promisami załatwić, i stopniowa naprawa doli 
duchowieństwa. nie zażegna rozgoryczenia i nie 
położy tamy smutnym konsekwenciom. 

Braku tedy funduszów nie możemy tu brać 
za usprawiedliwiony powód do odmówienia du- 
chowieństwu ludzkości, do której porówno z 
innymi ma prawo, bo jeżeliż po krachu wiedeń- 
skim miano 80 milionów dla ratowania od upa- 
dłości bankierów i przemysłowców giełdowych, 
jeżeli miano je dla poprawy doli urzędników 
państwowych, dla których prócz pobudek ludz- 
kości nie miano Żadnych innych obowiązków, to 
tem bardziej powiano się je mieć dla poprawy 
doli duchowieństwa, którego fundusze dzierzy 
rząd w swoim ręku i które ustawami swemi 
dawniej do zubożenia krańcowego doprowadził, 
postawiwszy ja w uposażeniu niżej od wo- 
Źnych powiatowych 

Z uwagami memi i odpowiedzią na artykuł 
koraspoudenta wiedeńskiego w Czasie, zwracam 
się do Szanownej redakcji Gazety Narodowej 
dlatego z prośbą nprzejmą o umieszczenie ta- 
kowych w szpaltach dziennika swego, gdyż wą- 
tpię, ażeby redakcja Czasu, która jest oględna 
w wypowiadania prawd rządom, zechciała u- 
mieścić takowe w swoim organie. 

Krażlowa d. 9. maja 1884. 

Z wysokiem poważaniem 
Ks. Wincenty Grodzicki. 


Proces Kraszewskiego. 


Lipsk d. 18. maja. 

Dzisiaj, drugiego dnia rozprawy, zarządzo- 

no jeszcze na przeciąg jednej godziny posiedze- 
nie tajne, celem przetrutynowania prac Hentscha 
o siłach wojska niemieckiego i porównania ich 
z dziełem Ebersteina, na którem miał się 
oprzeć. i ? 
O godz. 10. otwarto drzwi napowrót. Prze- 
wodniczący odczytał opinię pruskiego mimster- 
stwa wojny o Jiście Kraszewskiego do Adlera 
z d. 17. lipca 1878 r. W liście tym żąda Kra- 
szewski sprawozdania z czynności fabryk pa- 
tronów i doniesienia o wyniku prób z nową 
bronią odtylcową. W opinii miuisterstwa oświad- 
czono, że zadowalające wyjaśnienia Hentscha 
nastąpić mogły tylko przez złamanie tajemnicy 
urzędowej. 

Rzeczoznawca major Perthes składa zezna- 
nie, że gdyby praca Hentscha p. t. „Marsz ar- 
mii niemieckiej na granicę zachodnią“ znajdo- 
wała się w jakiemś czasopiśmie francuzkiem, 
w pruskim sztabie jeneralnym wiedzianoby o 
tem bezwątpienia, albowiem istnieje osobny od- 
dział dla tratynowania zagranicznej prasy woj- 
skowej. 

Odczytano następnie list Hentscha do Ad- 
lera, w którym podane są wiadomości o forty- 
fikacjach Metzn, reformie artylerji i t. p. 
Hentsch wyjaśnia, że do listu tego zużytkował 
znane powszechnie materjały. Wbrew temu kon- 
statuje przewodniczący, na podstawie opinii rze- 
czoznawców , że dostarczone Adlerowi przez 
Hentscha szczegóły o sile wojennej niemieckiej 
armii wzięte zostały z „Dodatku do planu mo- 
bilizacji* i innych dzieł sekretnej natury. Prze-. 
wodniczący zarządził następnie odczytanie listu 
jenerała moskiewskiego Feldmanna, do Adlera, 
w którym przyrzeka mu 2000 marek za do- 
starczenie wiadomości o marszu armii niemiec- 
kiej na granicę wschoduią. Hentsch oświadcza, 
że Jist tenujege- nie dotyczy wcale. 


|| » Odezytano - następni pismo ministerstwa 


spraw zagranicznych do księcia Bismarka, w 
którem, na podstawie doniesień niemieckiej am» 
basady w Paryżu, podane są wiadomości o Bro- 
nisławie Zaleskim. Wedle tych informacyj Za- 


Gdy nareszcie o tyle przyszła do siebie, 
że mogła przemówić, słabym wyjąkała głosem : 

— Hrabia Drażopolski.. ma Inne zadanie, 
jak ratować omdlałą... Mnie już lepiej... Oni mi 
pomogą i wkrótce odprowadzą do domu. 

Lecz Zygmunt klęknął przed nią zawoławszy: 

— Nie ma hrabiego Drużopolskiego...! Jest 
tylko Zygmunt... twój Zygmunt przed tobą !... 
Ah! zlituj się, Rozyno! Ona Się wpatrzyła w 
niego; lecz po chwili rzekła: | 

— Nie, to być nie może... Pan mnie łu- 
dzisz, lub łudzisz siebie s*mego. 

Ale spostrzegłszy, jaki on blady, zakryła 
twarz rękami i płakać zaczęła. 


— O Boże! Tyś okrutny! Nacóż nas ra- | 


zem sprowadziłeś |...* 

Lecz Zygmunt tuli? ją Coraz bardziej i 
przyrzekał, że jej nigdy nie opuści, Że raczej 
wszystko porzuci... j 

I byli z sobą dłuższą chwilę. A gdy jaż 
godzina rozejścia się nadeszła, pożegnali się, 
zapomniawszy, jakoby były kiedykolwiek dni 
żalu i rozpaczy. 

Rozyna prędko przychodziła do siebie. 
Choć była nieco bledszą, niż za pierwszych dni 
szczęścia, lecz to jej więcej jeszcze dodawało 
uroku. Oko jej czarne płonęło ogniem, w któ- 
rym był czar natchnienia i blask szczęścia. 
Lecz ojciec jej, jak nie widział pierwej w córce 
żalu, tak i teraz zadowolenia, 1 nie widziała 
matka, dla której dzień był każdy zupełnie po- 


dobżym do wszorajszego. 


| 


X. 


, Dnia jednego, coś się musiało wydarzyć, co 
niezawsze się zdarza, gdyż obaj Badmerowie, 
ojciec 1 syn, w niezwykłym byli stanie. Pan 
Dawid Badmer stał z rozjaśnionem okiem, za- 
patrzony w dal, zdając się lizyć i dochodzić 
do celu, a cel ten musiał być śmiałym, a cy- 
frami musiał liczyć się wielkiemi. 

I pan Salamon, do zachwytów nie skory, 
siedział z obliczem rozjaśnionem, przebierając 
palcami; a niewiedzieć, czylinliczył także, czy 
też szeptał dziękczynne Bogu swemu pacierze. 

Po chwili rzekł pan Dawid jakby do siebie: 

— Więc licytacja rozpisana ? 

— Synu Dawidzie, nu, wszak tak jest. Bóg 
nam błogosławi, jak stoi napisano: „I odda win 
nice, których Izrael nie uprawiał, i trzody, któ. 
rych on nie hodował*, ale wszystko posiędzie. 

Po chwili rzekł pan Dawid: 

— I wiesz pewnie, ojcze, że on pieniędzy 
na zapłacenie rat zaległych nie dostanie? 

— Wszak ci mówię, synu, żem się dość na- 
biegał, aby mu nie nie dali. 

— À w ah gdzie co wycią- 

gnął — rzekł pan Dawid — postarano się. by 
nie zapłacił raty; w takim razie już się go czem 
innem przynagli. 
— Tylko synu Dawidzie... nu, ja nie wiem, 
ty wiesz lepiej, czy bank, ten bank nie cofnie 
się, gdy oni pochodzą, wszak Towarzystwo od- 
wołało licytację? « 
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Lecz pan Dawid z pogardą machnął ręką. 

— Towarzystwo? To szłachcice! Zawsze 
ratują jeszcze szlachcica. Robią coś i nie robią. 
Ale bank, to co innego! Bank, to sama cyfra i 
sama już sprężystość. 

— Ale ja się zawsze boję, synu Dawidzie. 
Ja bankom nie całkiem wierzę. Za moich cza- 
sów banków nie było, aj! my z bankami nie 
mieliśmy do czynienia. Nu, ty wiesz to lepiej. 

— Nie bój się, stary, wszak ty wykupiłeś. 
tyle weksli — ja większe pretensje. Drużopols, 
Moczar i Zalesia nie puścimy już z ręki. 

Tu ściągnął pięść, jakby wydrzeć sobie nie 
dał, a stary również nerwowo ścisnął swoją 
pięść i drzał na całem ciele, a był to człowiek 
nieskery do uniesień. i 

T stary odszedł do dalszej swojej pracy, a 
pan Dawid się zamyślił. 

Lecz pan Dawid nie ustawał w jednem. 
Czem cięższe miał zadanie i czem więcej było 
do roboty, tem więcej z siebie wydobywał ener- 
gii, był niecierpliwy. Czyn po czynie przycho- 
dziły piorunem. Wyprawił też teraz prędko 
starego, który poszedł odprawiać dłuższe wi*- 


|czoru tego modły, by Panu Bogu dać dziś bar- 


dziej sutą zapłatę i zobowiązać Go sobie na 
dzień jutrzejszy i pozajutrzejszy. Sam zaś pan 
Dawid oczekiwał teraz pana Meszulema. 

(C. d. n.) 


«apisał że paryzkiej księdze adresów 

J grawer. Sprawie czeków, które miały 
„46 wypłacane przez dom bankowy Cohn Rei- 
nach w Paryżu, doniesiono, że Zaleski sam nie 
wypłacał nigdy czeków, lecz Że przy większej 
części tychże zapisany jest, jako wypłacający, 
niejaki Delaroche, który był szefem gabinetu w 
francuskiem ministerstwie spraw zewnętrznych. 

Kraszewski oświadcza na to, że nie zna 
Ładnego Delaroche'a. Zaleski był nieustannie 
chory i dlatego nie był w stanie sam dokony- 
wać wypłaty czeków. 

Flora Heinitz z Drezna zeznaje, że 
Kraszewski polecił jej był udać się do mie- 
szkającego podówczas w Dreznie literata Adle- 
ra, że wręczyła temuż znaczniejszą sumę, (nie 
wie już dokładnie 1000 ezy 2000 marek), za 
którą otrzymała pewną liczbę listów. 

Krasz. czyni uwagę, że otrzymał wpra- 
wdzie listy, ale „dwuznaczne* listy Adler zare- 
zerwował sobie. R f 

Następnie pojawia się jako świadek major 
armii moskiewskiej w stanie nieczynnym, Bo- 
gdanowicz z Drezna, który pierwotnie sam 
znajdował się w śledztwie. 

Przew. Czy żądał Kraszewski od pana 
korespondencyj ? — Swiad. Tak, ale miałem 
mu nie o zwykłych, lecz o szczególnych rze- 
czach donosić, w języku francuskim. Miałem 
pewne. wątpliwości, albowiem Kraszewskiemu 
chodziło podobno tylko o rzeczy wojskowe. 

Przew. W śledztwie wyraziłeś się pan, 
iż miałeś podejrzenie, jakoby listy te miały się 
dostać do rąk francuskiego rządu. Swiadek. 
Nie! tak się nio wyraziłem, powiedziałem tyl- 
ko, ż6 obawiałem się pewnych niedyskrecyj. 

Przew. Czy miałeś pan od Kraszewskiego 
polecenie wyjechać do Wiednia i traktować tam 
z Adlerem o wydanie rozmaitych koresponden- 
cyj za zapłatą 4000 marek? Sw. Tak, uczyni- 
łem to. Otrzymałem całą pakę papierów, które 
po woli Kraszewskiego natychmiast do jego 
przyjaciela Zaleskiego w Paryżu odesłałem. 

Przew. Jakież to były papiery? 

Sw. Kraszewski rzekł mi, że nie potrze- 
bnję papierów przepatrywać. Zapieczętowane 
miałem je dalej ekspedjować. Tak się też stało. 
Z pobieżnego rzutu oka przekonałem się tylko, 
że papiery te miały wiele linij. 

Przew. (do Kraszewskiego). Dlaczego 
świadek nie miał oglądać papierów? Krasz. 
Nie zakazywałem, ale też niemiał on w tem in- 
teresu; dla niego główną było rzeczą otrzymać 
pokwitowanie i zapewnienie, że Adler niema już 
więcej żadnych moich papierów. 

Odczytuje się następnie list Hentscha do 
Adlera, w którym przychodzi: „Mam obecnie do 
rozporządzenia sekretny materjał*. <> 

Hentsch wyjaśnia, że musiał taki list 
napisać na wyraźne żądenie Adlera. , 

Przew. A zatem pisałeś pan z świadomo- 
ścią nieprawdę? Osk. Tak. i 

W innym liście Hentsch dając wyraźnie 
Adlerowi do zrozumienia, że potrzebuje pienię- 
dzy, donosi o dokonanych przez się odkryciach 
rozmaitych tajemnic, między innemi o próbach 
z nowemi rakietami w Spandau, które jakoby 
zupełny przewrót w artylerji pruskiej zrobić 
miały. 
Przew Cóż pan na to? Osk. Wszystko 
co w tym liście ofiarowałem, istniało fikcyjnie. 

Rzeczoznawca Wodtke (zrywa się z fn- 
rją). Próby z rakietami w Sandau odbyły się 
istotnie — oskarzony wiedzieć przeto o nich 
mnsiał. 

W charaterze świadka staje przed trybuna- 
łem fotograf Cossman z Frankfurtu nad Me- 
nem, który był niegdyś podoficerem w korpusie 
pionierskim. Cossman dostarczał Hentschowi 
rysnnków mostów z trzeiny bambusowej i mo- 
stów kasztowych — nie widzi w tem jednak 
zdrady tajemnicy służbowej, albowiem podczas 
odnośnych ćwiczeń wstęp tamże publiczności 


był dozwolony. Hentsch nie widzi w tem nie|ry 


karygodnego i oświadcza, iż wiele przedmiotów 
Znalezionych u niego, służyły mu do własnego 
prywatnego użytku ; zresztą mógł on jako woj- 
skowy uczestniczyć w ćwiczeniach artylerzy- 
skich i inżynierskich i mógł zarazem zbierać 
rozmaite notatki, które mu pomagały w reda- 
gowaniu pism fachowych. Po dłnższem waha- 
nia oświadcza Cossman, -iż notatki dostarczane 
Hentschowi czerpał po części z książek druko- 
wanych, po części zaś z manuskryptów ; na za- 
pytanie prezydenta, czy widział kiedykolwiek 
Hentscha obecnego ćwiczeniom pionierskim — 
oświadcza świadek, że nigdy Hentscha przy 
ćwiczeniach nie widział. i My 

Odezytano następnie opinię ministerstwa 
wojny, wedle której regulamin służbowy pol- 
nych telegrafów, którego Hentsch dostarczył 

raszewskiemu, powinien być ze względu na 

bezpieczeństwo państwa Niemieckiego przed ob- 
cemi mocarstwami w tajemnicy trzymanym. Da- 
lej odczytano pismo komendanta batalionu pio- 
nierskiego, gdzie tenże powątpiewa o rzekomem 
pozwoleniu uczestniczenia w ćwiczeniach bata- 
lionu, którego poprzedni, zmarły już komendant 
miał Hentschowi udzielić. Komendant zaprze- 
cza dalej, aby Hentach mógł na podstawie jeno 
tych ćwiczeń sporządzić referat, posłany Kra- 
szewskiemu, a twierdzi owszem, iż musiał mieć 
w ręku oficjalne instrukcje służbowe dla pol- 
nych telegrafów. ' 

Prezydent zapytuje Kraszewskiego, czy 
otrzymał podobny elaborat od Hentschla. 

Kraszewski. Nie mogę sobie przypo- 
mnieć, czy otrzymałem tego rodzaju pracę — 
zresztą być może. 


Świadek porucznik Rftppel ze Szczecina, | 


który bawił dawniej przy garnizonie w Koło= 
brzegu, zeznaje, iż na początku 1880 r. prze- 
bywał Hentsch w Kołobrzegu, obcował bardzo 
wiele tak z nim, jakoteż z innymi oficerami. 
Hentsch pożyczył u świadka rozmaite skrypta 
wojskowe, których treść jednakowoż nie była 
sekretną. Między innemi pożyczył Hentschowi 
rozprawę o sztuce fortyfikacyjnej którą wy- 
kładano w szkole inżynierskiej. Świadek nie 
wahał się pożyczki tych materjałów Hentschowi. 
miał bowiem ku niemu wiele zaufania; gdyby był 
jednak choć w części znał zamiary Hentscha, 
nie byłby tego czynił. Obrońca dr. Samter za- 
pytuje świadka, czy Hentsch, z którym przecie 
tyle obcował, robił na nim wrażenie człowieka, 
któryby chciał przyjść w posiadanie tajnych 
materjałów, czemu świadek stanowczo przeczy. 

Pabliczność znnżona długim odczytem nudnych 
dokumentów zwolna opuszcza salę. Kraszewski 
bardzo osłabiony zapada w sen; tak przynaj- 
mniej można wnosić, ponieważ siedzi przez długi 
czas z pochyloną na piersi głową i zamknięte- 
mi oczami. Nagle odgrywa się Scena wysoce 
dramatycznego charakteru , która elektryznje 
całe zgromadzenie. 

Sekretarz trybunału odczytuje pismo ks. 
Bismarka do pruskiego ministerjum wojny, tej 
treści : 

„Ekseelencjo! Co do Kraszewskiego mam 
zaszczyt udzielić pann następujących wiadomo - 
sci: Od roku 1864 istnieje w Paryżn „Towarzy- 
stwo polskich wojskowych*, mające cel utrzy- 
mania stosunków z polskimi ofierami w nie- 
mieckiej, anstrjackiej i rosyjskiej armii, szerze- 
nie wśród nich idei niepodległości Polski, zbie- 
ranie dat statystycznych o armiach europejskich, 
i uczestniczenie we wszystkich wojnach euro- 
pejskich. Towarzystwo to występowało też rze- 
czywiście czynnie w r. 1864 z Garibaldim, w r. 
1870 we Francji, w r. 1877 w Turcji. Wszyscy 
członkowie Towarzystwa byli w r. 1873 przez 
pułkownika francuskiego Samnela używani do 
służby szpiegowskiej Biuro tej służby zostało 
w r.1876 zniesione. W r. 1878 polecił Gambetta 
Władysławowi Wołowskiemu utworzenie biura 
informacyjnego w Niemczech, Austrji, Moskwie 
i we Włoszech. Wszędzie ustanowiono ajentów. 
Punktem centralnym tych agitacyj było Dre- 
zno, gdzie Kraszewski wziął na siebie czuwanie 
nad Niemcami. Bawiąc w Pau, obcował Kra- 
szewski często z Samuelem, który go też przed- 
stawił Ferry' emu. Ten ostatni przyrzekł Kra- 
szewskiemu order francuski. Po uwięzieniu Kra- 
szewskiego kazał Thibaudin ga” rewi- 
zję w mieszkaniu barona Erlangera w Paryżu, 
którego podejrzywano, że jest ajentem niemiec- 
kim. Dla pokrycia tego kroku upozorowano 
następnie tę rewizję sprawami banku „Union 
Générale“. Podczas gdy Kraszewski działał w 
Niemczech, pewien literat polski w Wiedniu 
przesyłał swojemu bratu w Paryżu sprawozda- 
nia o rzeczach wojskowych“. Bismark m. p. 
(Wielka sensacja). 

Po odczytaniu tego pisma zapanowało w 
sali ogólne osłupienie. Nagle wszczął się ruch 
gorączkowy zarówno w gronie osób, czynnych 
przy rozprawie, jak wśród publiczności. Kra- 
szewski zrywa się z miejsca, i w najwyższem 
wzbarzeniu woła na cały głos: y 

— To jest fałsz absolutny! Nie 
znam żadnego Samuela! Nie ntrzymywałem ni- 
gdy stosunków z Thibaudinem! To oburzające! 
Wszystko jest czystem zmyśleniem | Gdzie do- 
wody ? Mogę złożyć przysięgę na to, iż wszyst- 
ko, co się tyczy mojej osoby, jest fałszem! 

Wymówiwszy te słowa, npada Kraszewski 
zemdlony na krzesło. k 

Prezes zamyka niezwłocznie posiedzenie. 

Pismo ks. Bismarka nadaje procesowi Ce- 
chę polityczną szerszych rozmiarów. (Znanemi 
gą datujące się od r. 1870. antypatje kół woj- 
skowych w Niemczech do jen. Thibaudina, któ- 
zbiegł z niewoli niemieckiej w Moguncji; 
przy. red.) 


Ziemie polskie. 


(Towarzystwo obrony ptawnej w Poznaniu i jego 
statut, — Przygody Russkiego sirannika. — O ka. 
Ściegiennym. 

Wczoraj miało się odbyć w Poznaniu wal- 
ne zebranie celem zawiązania „Towarzystwa o- 
brony prawnej*. Projekt, wygotowany przez ko- 
mitet ad hoc wybrany, brzmi, jak następuje: 

$. 1. W celu dochodzenia pokrzywdzeń, 
którychby obywatele polscy doznawali w swo- 
ich prawach politycznych, religijnych i narodo- 
wych, zawiązuje się w mieście Poznaniu Towa- 


rzystwo obrony prawnej. 
4 wo Oeton eni Rowartyłówa może być ka- 


żdy Polak pełnoletni, niepozbawiony praw oby- 
watelskich, zamieszkały w granicach państwa 
pruskiego. 

Członek Towarzystwa zobowiązuje się: | 

a) składać na cele Towarzystwa przynaj- 
mniej 3 marki rocznie; 

b) dochodzić pokrzywdzeń, któreby spotkać 
mogły nietylko członków Towarzystwa, lecz ka- 
żdego obywatela Polaka ; i : 

c) dostarczać potrzebnych wiadomości i do- 
kumentów syndykowi Towarzystwa ($. 5.). 

$. 4. Towarzystwo wybiera ze swojego gro- 
na na zebraniu w mieście Poznaniu zwołanem 
na lat 5 większością głosów tajnych zarząd, 
składający się z trzech członków z prawem ko- 
optacji. 


"$.5. Zarząd przyjmuje członków do Towa- 
rzystwa, wybiera syndyka Towarzystwa, wyko- 
nywać będzie kontrolę nad jego czynnościami 
i zatrudni się zbieraniem składek. Nadto zda- 
wać będzie corocznie sprawę z czynności Swo- 
ich i syndyka, oraz zestann funduszów na wal- 
nem, przez siebie zwołanem zebraniu. 

$. 6. Zadaniem syndyka jest: po dokładnem 
zbadaniu pokrzywdzeń, dochodzących do jego 
wiadomości, przedsiębrać wszelkie prawne kro- 
ki dla zyskania naprawy, ewentualnie materjały 
a przekazywać reprezentacji naszej pol- 
skiej. 

$. 7. Rozwiązanie Towarzystwa może tyl- 
ko nastąpić na mocy uchwały dwóch walnych 
w tym celu zwołanych zebrań. 

Na wypadek rozwiązania, 
rozporządzają osoby, ostatni zarząd stanowiące. 

$. przejściowy. Działanie Towarzystwa w 
myśl $. 1. rozpocznie się tymczasowo ustano- 
wieniem biura informacyjnego. Zamianowanie 
syndyka nastąpi dopiero po zebraniu dostate- 
cznych na to funduszów. 

* 


Korespondent, podpisujący się „Ruskij Stran- 
nik*, a znany z opisu swoich podróży w kore- 
spondencjach Now. Wremeni, zapragnął zostać 
członkiem ruskiego klubu w Warszawie. Został 
tedy przedstawiony na kandydata przez 15 aż 
członków (ustawa wymaga dwóch), pomiędzy 
którymi byli tacy jak rektor warszawskiego u- 
niwersytetu, naczelnik dyrekcji szkół i dziesię- 
ciu profesorów, i jenerałowie: W. D. Doudevil- 
le i W. T. Paniatin. Pomimo to kandydata za- 
balotowano! Najwidoczniejsza w tem czarna in- 
tryga. Zabalotowanie to p. Koczetowa czyli Eu- 
geniusza Lwowa ciągle jeszcze stanowi przed- 
miot gawęd i sądów wśród członków Towarzy- 
stwa, a niebywały ów fakt posłużył nawet za 
powód do wyjaśnienia ustawy przez komitet za- 
rządzający (starszyn) w ten sposób, iż zabro- 
niono wstępu do Towarzystwa osobom zabalo- 
towanym, ponieważ na zasadzie obowiązujących 
prawideł, nowe głosowanie może nastąpić nie 
prędzej, jak za rok. Komitet uznał, że zabalo- 
towany traci prawo odwiedzania Towarzystwa 
nawet w charakterze gościa, i dlatego zabronił 
p. Koczetowi wstępu do sal klubowych. Powia- 
dają, że osoby, które przedstawiły p. K. na 
członka Tow., cheą podnieść kwestję nielegal- 
ności balotowania, paragraf bowiem 5. nstawy 
orzeka, aby imię kandydata wystawione było 
na tablicy w ciągu dni 8, tymczasem „rusk. 
strannika* balotowano po siedmiu dniach. To 
jednak, zdaniem korespondenta Nowosti, pogor- 
szyć tylko może sprawę p. K., uzbrajając prze- 
ciwko niemu większą jeszcze liczbę członków. 


* £ 
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Historję pewnego kapelana lubelskiego opo- 
wiadają Wołyńsk. eparch. Wiedom., a za niemi 
i Mosk. Wiedom. jakoby według słów gazet 
polskich. Rzecz dotycze ojca Sciegiennego, nomi- 
nowanego niedawuo przez biskapa Wnorowskie- 
go kapelanem przy kościele św. Jana Bożego 
w Lublinie. „Ksiądz Sciegienuy jest synem 
włościanina ze wsi Bilery pod Kielcami. Przed 
rozpoczęciem jeszcze socjalno: politycznej agita- 
cji, był on wikarym w Chodle, powiecie lubel- 
skim. Tataj, stadjując ewangielię, przyszedł do 
przekonania, że ludzkość byłaby bardzo szczę- 
śliwą, gdyby mogła życie swoje urządzić na 
zasadach braterstwa i ewangielicznej wspólno- 
ści. mienia. Przekonąsda te księdza Sciegiennego 
były oryginalne, lecz w nim naturalnie, po- 
wstały one pod wpływem działalności 1 pism 
towarzystwa demokratycznego, powstałego wpo- 
śród polskiej emigracji. Ksiądz Sciegienny po- 
stanowił te swoje przekonania wprowadzić w 
życie, rozpowszechniając je pomiędzy ludem i 
podmawiając go do ruchu przeciwko Moskwie, 
w celu uwolnienia kraju, ażeby następnie urzą- 
dzić go zgodnie ze swojemi doktrynami. Powiat 
lubelski dla tych celów wydał ma się niedogo- 
dnym, i dlatego porzucił swoją parafię, i roz- 
począł energiczną tajną agitację wśród Indności 
wiejskiej, zamieszkującej okolice gór świętu- 
krzyskich. Miał on tutaj licznych krewnych, 
wszyscy go Znali, był wymowny, używał przy- 
powieści i obrotów. Agitacja przenikła i do 
miast, gdzie ogarnęła i młode pokolenie szla- 
chty. Ks. Sciegienny, zachęcony powodzeniem, 
postanowil zrobić powstanie w zimie roku 1844. 
Lecz wydał go włościanin ze wsi Krainy, z 
okolic Łysej Góry, podmówiony do togo przez 
wójta kieleckiego Perkowskiego. Winnych wło- 
ścian aresztowano wtedy masami. Aresztowa- 
nych wysłano do Syberji i nkarano pałkami. 
Ksiądz Sciegienny zbiegł, lecz latem tegoż roku 
został njęty na górze Karczówce, pod Kielcami. 
Był on ekazany na karę Śmierci przez powie- 
szenie, lecz wyrok ten został złagodzony: pod 
szubienicą zostało zeń zdjęte święcenie kapłań- 
skie i zesłano go na Syberię. , 

„, W Syberji, ks. Ściegienny próbował nrzą- 
dzić swoje towarzystwo pomiędzy wygnańcami, 
lecz i tutaj, pomimo niektórych dogodnych wa- 
runków, zamiar się nie udał. Przebywszy na 
Syberji przeszło dziesięć lat, ks. Sciegienny za 
zezwoleniem władzy, wrócił do kraja i osiadł 
w Wig lubelskim. A teraz, z „inicjatywy 
biskupa*, powrócono mu święcenie kapłańskie i 
dozwołono powrócić do pełnienia swoich obo- 
wiązków. „Niezmiernie oryginalnym jest ten 
postępek nowego biskupa — dodaje taż gaze- 
ta — który powrócił kapłaństwo osobie skaza- 
nej niegdyś za przestępstwo polityczne, zesła- 
nej do Syberji i pozbawionej praw kapłańskich. 
Zbyt spiesznie chcą nowi biskupi katoliccy do- 


majątkiem jego 


wieść, że mieli słuszność ci, co wyrażali obawę, 
iż nowi biskupi będą służyć nie kościołowi 
swojemu, a fanatycznym planom politycznym. 
„Dziwna rzecz, dodaje Kraj, czego chcą gazety 
moskiewskie. Ksiądz Ściegienny odbył karę za 
swoje winy, przebywając na wygnaniu nie prze- 
szło dziesięć, lecz przeszło trzydzieści lat. Nie 
kto inny jak rząd ułaskawił go i wrócił do 
miejse rodzinnych, a i nominacja na kapelana 
nie odbyła się też zapewne baz zgodzenia się 
władzy. Charakterystyczną jest ta zaciętość, nie 
dająca się hamować dziesiątkami lat kary, bo 
przecie według najzatwardzialszych pojęć kry- 
minalnych, ta ostatnia t. j. kara okupuje winę. 


%w 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Dnia 15 Maja 


* Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi: Najwyższa temperatura dnia 
wczorajszego dosięgła stopni 21 C., najniższą była 
w nocy 7',. Deszcz padał po godzinie 1. popołu- 
dnin, lecz przez czas krótki, po 6. godz. popołudniu 
aż do ósmej mieliśmy deszcz rzęsisty z grzmotami 
i błyskawicą przy słabym wietrze zachodnim. 

Powietrze wilgotne, niabo zmienne, ciepło, a 
przy wietrze zachodnim chwilowy deszcz możliwy. 


* epertoar teatralny. Dzisiaj we czwar- 
tek d. 15. maja po raz pierwszy: „Książę Ło- 
bnz,“ opera komiczna w 3 aktach Anrelego Urbań- 
skiego, muzyka Maurycego Falla. 

Jutro w piątek d, 16, maja na benefis pani 
Nowakow:kiej po raz pierwszy „Orlica“, dramat lu- 
dowy w 5 aktach, podług niemieckiego oryginału, 

W sobotę d. 17 po raz drug: „Książę 
Łobnz,* op. kom. w 3 aktach Aurelego Urbańskie- 
go, mnzyka Maurycego Faila. 

W niedzielę d, 18. maja popołudniu „Gał- 
ganduch,* czyli „Tró ka hnltajska,* melodramat w 
3 akt. Nestroya. 

” Zpowodu śmierci Smetany, przesłało tu- 
tejsze Towarzystwo śpiewackie „Lutnia“ następują- 
cy telegram do prezydenta miasta Pragi: „Liwow- 
skie Tow. śp. „Lutnia* przeseła najżywsze wyrazy 
współczucia z powodu śmierci Waszego znakomite- 
go mistrza tonów, Smetany,“ 

* Zgromadzenie akademików. Dnia 17. b. m. 
o godzinie 7 wieczorem oobędzie się w sali III. 
wszechnicy lwowskiej Walne zgromadzenie wszyst. 
kich akademików, na które komitet wybrany z gro- 
na młodzieży, najnprzejmiej zaprasza słuchaczów 
obu akademij. 

Młodzież akademicka urządza w tym miesiącu 
wycieczkę do Krakowa, celem wzięcia udziału w 
uroczystościach 300-letniej rocznicy śmierci Ko- 
chanowskiego. W tym celu postarał się komitet o 
rozmaite ułatwienia, otrzymał również od Wydzia- 
łu Czytelni krakowskiej serdeczne zaproszenie. Ko- 
mitet uprasza chętnych do wzięcia ndziałn w wy- 
cieczee, by się zgłosili najdalej do 24. bm. u Le- 
ona Dziubińskiego między 12 a 1 w Czytelni akad, 
(plac Chorążczyzny 1. 3), gdzie mogą zasięgnąć 
bliższych objaśnień. 

* P. Władysław Czaplicki, zaproszony przez 
uczącą się młodzież, mieć będzie wykład o Syberji, 
a mianowicie na dnin 17. bm. o godzinie 7. wie- 
ezorem w sali stowarzyszenia „Gwiazdy,* 

Wykłąd p. Czaplickiego, jaki miał w kwie- 
tniu b, r. w sali ratuszowej, był tak zajmujący, 
iż nie wątpimy wcale, iż tym razem * znajdz:e li- 
czniejszych słuchaczy. 


* Morderstwo w Buczaczu. Telegraficznie 
otrzymuje Kur. Lwow. następujące szczegóły o speł- 
nionem tam morderstwie: „Morderstwo spostrzeżo- 
ne zostało dnia 13. b. m. o godzinia 5 rano. Po- 
pełniono je w rynku obok kościoła rzym. kat. w 
domn szynkarza i kramarza Lejzora Tennenhansa, 
w sąsiedztwie wielkiej kamienicy Katza. Zamordo- 
wano  skrytobójeczo  Lejzora Tennenhansa, jego 
żonę Hanię, matkę Zosię, szesnastoletniego syna 
Mojżesza, pięcioletniego syna Chune i słażącą Zo- 
się Griinfeld. 

Spostrzeżono dotychczas brak 300 guldenów, 
inne rzeczy pozostały nietknięte. 

Wszystkich zamordowano spiącyeh w łóżkach. 
Narzędziami morderczemi były siekiera i wielki nóż. 

Ośmioletni syn Izrael spał z babką Zosią, 
Izrael zawinięty był w pierzynę, mordercy nie spo- 
strzegli go, temu tylko przypadkowi zawdzięcza on 
ocałenie. 

Zeznania przestraszonego chłopca są tak nie- 
jasne, że na podstawie tychża trudne będzie wy- 
krycie rozbójników. 

Sędzia powiatowy Hanik, urzędnicy sądowi i 
organa bezpieczeństwa z największą energią po- 
szukują spraweów skrytobójczego morderstwa roz- 
bójniczego, dotychczas jodnak bez skutku. Przya- 
resztowano wprawdzie kilka podejrzanych indywi- 
duów, brak jednak pozytywnych poszlak“. 

* (świetlanie wagonów gazem. Na kolejach 
w Niemczech zaprowadzają obecnie bardzo prakty- 
czne urządzenie oświetlanię wagonów gazem. Wy- 
nalazek ten nietylko przynosi korzyści i oszczędno- 
ści, ale i dla podróżnych jest bardzo pożądanym 
nabytkiem, albowiem przy obecnem oświetleniu wa- 
gonów kolejowych światło jest tak mdłe, że nie 
tylko niemożna przy niem czytać, ale nawet często 
podróżni swych dobrych znajomych poznać nie mogą. 

Nowy sposób oświetlenia zaprowadzony zosta 
nie we wszystkich nowo sprawionych wagonach, a 
także i stare wagony odpowiednio na ten cel prze 
robione zostały. Koleje państwowe pruskie już 
znaczną liczbę wagonów oświetlają nowym spo- 
sobem. 


„Okazało się, że gazowe światło nie tylko jest 
lepsze i jednostajne, ale prócz tego, z powodu mniej- 
szej potrzeby czyszczenia lamp i utrzymania ich 
w dobrym stanie, znaczne przyniesie korzyści. 

Wobec tego postanowiono urządzenia rzeczone 
ną większą przeprowadzić skalę, a w budżet na 
rok 1884 i 1885 wstawiono na ten cel 500.000 
marek. 

Wynalazek ten zawdzięczać należy fabrykaz- 
towi berlińskiemu Janowi Pintsch, 


j Kr. 1874 
na próbę wozy pocztowe gazem ik Ten 


sposób oświetlenia, który dobre roA wykazał 
przyjęły nietylko Niemcy, ale i eae Francja, 
Holandja i Ameryka; a w roku MAJE W krajach 
tych już zastósowane gazowe ośęje zy 5060 
wagonach osobowych i 43 maszyżóć Ągowych. 
Wedle najnowszych dat statystyce BANG ubiegłago 
roku znajdowało się w Niemczech 46. wagonów 
i 437 maszyn, w Anglii 1759 wali we Fran- 
cji 643 wagonów, w Helandji ŚP Azonów i 5 
maszyn, w Moskwie 461 wagpaó), W Anstrji 338 
wagonów i wreszcie w Ameryss Bije 600 wago- 
nów gazem oświetlanych. P TE Bzczagólnione 


państwa zamierzają nietylkg 4 poczynić ob- 
stalunki ale i zaprowadzić Głypptlatje to przy wo- 
zach pocztowych, Dworski poełąg cesarza nie- 
mieckiego jako też następcy Mfp mienieckiego zo- 
stały już urządzone do Eston okwinile- 
n'a, a międzynarodowe Towarzystwo wagonów sy- 
pialnych przedsięwzięło także adoptacje ku temu 
eelowi. 

Byłoby bardzo pożądane, by u nas także liche 
olejne oświetlenie wagonów zniesiono, albowiem po- 
minąwszy, że kaganek ten działa usypiająco na 
nerwy podróżnych, to jeszcze często wydarzają się 
wypadki, że lampy nieopatrzone dokładnie przy 
zakładaniu, ciekną i suknie podróżnych niszczą. 


"= Na pomnik ś. p. Henryka Schmitta. Rada 
powiatowa Łańcucka 5 str. 

* Z kopca unii. Na potrzebę kopea tj. na ro- 
botnika, złożyli pp.*A, Z, 1 złr. 20 et., Scib. Al. 
I zir; razem 2 złr, 30 et. 


* Muzeum przemysłowa w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 st. w inne 
dnie 30 et. 


* Muzeum zakładu narod. im. Ossolińskich 
otwarte codziennie -- prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 


" Jutro w piątek: św. Jana Nepomucena; — 
św. Pełahii. 

* Wiadomości policyjne z dnia 14. maja b. r.: 
Skradziono: dywan 40-łokciowy wart. 20 sł. 
pod l. 12 przy ul. Krasickich; — pani Etti St. pu- 
gilares z kwotą 62 zł. z kieszeni w handln goto- 
wych sukien p. l, 6 przy ul. Nobieskiego, którą 
popełnił prawdopodobnie tamtejszy subjekt, gdy po- 
szkodowana próbowała na siebie wierzchnią suknię 
knpowaną, tenże zaś był jej przytem pomocny i w 
ten sposób do pngilaresu się domacał ; — Wolfowi 
Dankowi pugilares z kwotą 18 zł. z kieszeni. , 

Aresztowano: Karola Csabana, jako po- 
szukiwanego za kradzież rewolwera i siekierki n 
p. Z. K., rewolwer odebrano od handełesa Salomo- 
na Stolza, który go nabył za 2 zł.; — Marję Chu- 
dę za wyłudzenie korali wart. 10 zł. u sługi Kle- 
mentyny B.; — Katarzynę Starowieską przy sprze- 
dawanin pierścionka z bronzn, twierdząc przed ku- 
pującym, że go znalazła i że takowy jest złoty. 
Znaleziono przy niej także 10 sznurków korali i 
chustkę turecką, 

Zgnbiomo: portmonetkę z kwotą 21 zł. z 
receptą lekarską i z kartą kolejową do jazdy z 
Radymna do Lwowa, opiewającą na imię p. Wa- 
lerji Dzinbińskiej i dla drugiej osoby. 

Znaleziono: Michał Fedak zarobnik przed- 
łożył notę na 60 zł. znalezioną w śmieciarce po- 
dwórza gmachu teatru; p. Bernhard Milnzer i Jó- 
zef Bach przedłożyli kwotę 100 zł. 14 et. zuale- 
zioną pod l. 5 pl. Gołuchowakiego w kolektnrze. 


— Z Tarnopola dnia 10. maja, (Z dziedziny 
elektryczności.) Każdy dzień przynosi nam nowe 
zdobycze s szerokiego pola elektryczności, lecz w 
sprawozdaniach spotykamy przeważnie nazwiska 
nam obce, dlatego z przyjemnością zapisać nam 
wypada wynalazek dokonany przez swojego. Przed 
kilkoma dniami byliśmy w pracowni p. Rybińskie- 
go urzędnika kolei Karola Ludwika w Tarnopolu, 
jego teź uprzejmości zawdzięczamy notatkę, którą 
podajemy czytelnikom zajmującym się wynalazkami 
na polu elektryczności, 

Długi czas nie szczędził p. Rybiński studjów, 
zasobów i praey, zanim mu się udało obmyśłeć ele- 
ment galwaniczny, który najprawdopodobniej do- 
prowadzi do szczęśliwego rozwiązania kwesji oświe- 
tlenia elektryeanego, Dziś, jak się wyraża fachowy 
organ: Elektrotechniker Nr. 21. możemy bez prze- 
sady powiedzieć, iż kwestja wytworzenia prądu 
elektrycznego bez wszelkich kosztów jest wynalaz- 
kiem p. R. rozstrzygniętą, wytwory bowiem jego 
baterji mogą być w zupełności spieniężone i kryją 
nietylko koszta, lecz owszem nawet zyski przy- 
noszą". 

Jakkolwick rzecz ta brzmi bajecznie, to prze- 
cież moglibyśmy ją sprawdzić prostem oblieseniem, 
gdyby nie wzgląd na dyskrecję, niepozwalajągy nam 
przed ogłoszeniem patentu (co w tych dniach na 
Anstrję nastąpi) wyjawiać całej budowy  elementn, 
Powiemy w krótkości, iż już 8 małych elementów 
daje piękne jednestajne światło równające się trzem 
świecem normalnym, 10 zaś takich elementów daje 
dostateczne światło dia dwóch lamp elektrycznych. 
Nie będziemy tu powtarzali, iż większe baterje mo- 
gą służyć do oświetlenia sal, teatrów, miast nawet, 
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HISTORJA KORONEK 


ODCZYT 
Ludwika Wierzbickiego 


z szeregu odczytów urządzonych dia kobiet 
przez towarzystwo pedagogiczne w r. 1884. 


(Ciąg dalszy.) 
Koronki złote i srebrne, — jedwabne ze złotemi 
t srebrnemi nićmi. 

Produkcja koronek złotych i srebrnych mia- 
ła w rozmaitych epokach wielkie znaczenie. Są 
pewne dane, które usprawiedliwiają przypu- 
szczenie, że już w połowie XVII. wieku wyra- 
biano koronki takie we Francji, Hiszpanii i w 
Niemczech. Znanym jest pewien rodzaj galonów 
tak zwanych: Point d Espagne (ścieg hiszpań- 
ski), wyrabianych za pomocą klocków, tak jak 
koronka. (łalony takie wyrabiano, używając 
trzech sznurków guipiurowych *) grubych i 


*) „(uipiura,* jest to plecionka, składająca 
się z wielu pasmek nici, częstokroć pokrytych inną 
w około skręconą. 


dwóch cienkich, cienkie sznurki kładziono po|złotych i srebrnych obecnie z małym bardzo wy- 


obu stronach grubego sznurka, następnie prze- 
platano te cienkie sznureczki, przekładając je na 
prawo i na lewo. 

Szpilki, które wtykano wzdłuż i po obu 
bokach grubego sznurka, w bardzo bliskiem od 
siebie oddaleniu, umożliwiały tworzenie się rąb- 
ka, i służyły jako wskazówki do wykonania 
wzoru. W czasie, kiedy galony takie były w 
modzie, wykonywano je z guipiurów atłasowych, 
złotych lub srebrnych. 

We Francji kwitły wyroby koronek zło- 
tych i srebrnych przeważnie w Paryżu i Lug- 
dunie. 

Przemysł ten był aa P rozwinięty 
z powodu, iż wielką ilość tych wyrobów wy- 
wożono do Hiszpanii i do Indyj wschodnich. 
W czasie panowania Ludwika XV. używanie 
koronek złotych i srebrnych było bardzo roz- 
powszechnione. Mężczyźni używali podówczas 
do strojów swych nietylko tych samyeh mate- 
ryj co i kobiety, ale również rozmaitych świeci- 
dełek i biżuterji. Zastosowanie zatem koronek 
złotych i srebrnych w strojach kobiecych i męz- 
kich było powszechnem, nadawały one bowiem 
strojom tym wymagane bogactwo, blask i e- 
legancję. Od czasu jednak, kiedy weszły w uży- 
cie stroje skromne, przemysł wyrobów koronek 
złotych i arebrnych bardzo podupadł, a koronek 


jątkiem, tylko do ozdoby ornatów kościelnych 
używają. 
Blondyny i koronki de Fantaisie. 


Blondyny są to koronki klockowe, inne co 
do techniki i łatwiejsze co do sposobu wyko- 
nania od koronek dotychczas wymienionych. 
Urok koronek tych polega na materjale z któ- 
rego są wykonane. Tło koronek musi być naj- 
czystszej białości i używają we Francji do wy- 
bu jedwab, pochodzący z Cevennes albo z 
Rourg-Argental w stanie surowym, nadając mu 
przez pewną procedurę odcień niebieskawy ; 
części wzorn matowane bez połysku wyrabiają 
się z jedwabiu parzonego. Blondyny wydają się 
najlepiej i najbardziej efektownie przy oświe- 
tleniu, a pomimo, że ceny koronek tych s 
Skromne, używają ieh do strojów z najbogatszych 
materji. 

Blondyny znane są od roku 1740, z począt- 
ku jednak nie miały wcale koronki te tego pię: 
tna elegancji, które cechuje późniejsze wyroby. 

Od r. 1825 do 1840 przemysł wyrobu Blon- 
dyn był w największym rozkwicie; w miejsco- 
wościach Caen, Bayeux i Chantilly wyrabiane 
najpiękniejsze Blondyny, których eksport do Hi- 
szpanii wynosił rocznie około miliona franków. 

W mieście Puy wyrabiano również Blondy- 


ny jednak w gorszym gatunkn, gdyż używano je- 
dRanii mniej Soina i radnego- Seiikoma nawro- 
tami a szczególnie wciąga XVIII. stulecia wy- 
rabiano Blondyny ozdabiane albo sznelkami ko- 
lorowemi, albo guipiurami jedwabnemi i złote- 
mi, czasami używano nawet kolorowego jedwa- 
biu do wykonania WZOra; wyroby te zwano : 
de Fantaisie  . 

Koronki te nie miały trwałego powodzenia 
i były wynikiem chwilowego kaprysu przejścio- 
wej i ekscentrycznej mody. Wyrób Blondyn wy- 
konywanych ręcznie obecnie zupełnie podupadł, 
zastąpiono je wyrobami maszynowemi, — jak- 
kolwiek te ostatnie nie dorównują nigdy wyro- 
bom dawniejszym ręcznym. Wyższość wyrobów 
ręcznych polega przedewszystkiem na tem, że 
nici używane do wykonania tła jak i do wzo- 
ru nie rozkładają się tak regularnie, jak w ro- 
botach maszynowych. Ta nieregnlarność rozło- 
żenia nici w Blondynach prawdziwych powodu- 
je bogatą grę światła i cieniów i nadaje wyro- 
bom tym pewną miękkość i właściwy wdzięk, 
gdy przeciwnie Blondyny maszynowe z powodu 
jednostajnie i regularnie rozłożonych nici, two- 
rzących płaską i równą płaszczyznę, pozbawio- 
ne są tej gry Światła i cieniów, która stanowi 
piękność koronek tego rodzaju. 

Bardziej zatem podziwiać należy te nad- 
zwyczajnie skomplikowane maszyny i warstaty, 


na których wyrabiają te koronki jak wyroby 
same pozbawione uroku dawnych ręcznych ko- 
ronek. 

Gutpiury jedwabne, niciane i koronki , 

wółniane. 

Głuipiury stanowią zupełnie odmienny ro- 
dzaj koronek wyrabianych klockami. W epoce 
poprzedzającej panowanie Ludwika XIV. zaczę- 
to wyrabiać Głuipiury we Włoszech, Francji i 
Hiszpanii, wzory robót tych odznaczają się wy- 
raźnym i pojedynczym rysunkiem 0 motywach 
geometrycznych, przez co koronki te odszcze- 
gólniają się lekkością i prawdziwym wdzię: 
kiem 


W początkach XVII. stulecia Guipiury wy- 
rabiano w kształcie plecionek i służyły do o- 
zdoby ówczesnych strojów. W późniejszych wzo- 
rach tych koronek, występuje ornament złożony 
z motywów geometrycznych, a natomiast, szcze- 
gólnie w drugiej połowie XVII. wieku, wcho- 
dzą w życie motywa ornamentu odrodzenia, od- 
znaczające się nader pięknym rysunkiem. Do 
koronek tych używano zwykle deseni ciągłych, 
bieżących, ztąd też nadawały się bardzo do za- 
stosowania jako bordnry do strojów niefałdzi- 
stych i przylegających. 

(D. e. n.) 


= 


muejdg szorokłe zastosowanie jako motory tramwa- domaga się, jako wydawnictwo humanitarne, przy- 


jów, nadają się wybornie do galwanoplastyki itp. 

Przypuśćmy, jak to czyni wspomniany organ 
poświęcony sprawom elektrotechniki, iź oprócz wy- 
tworzenia prądu, żadnego niema zysku, jaki nam 
na podstawie ścisłego rachunkn wynalazca wyka- 
zał i tylko przyjmijmy, iż dochody pokryją roscho- 
dy, to przecie musielibyśmy powitać wynalazek p. 
R. jako fakt olbrzymiej doniosłości zapisany w 
dziejach elektrotechniki. 

W dsisiejssym numerze Reformy (10. maja) 
czytamy, iż p. R. odbywa próby w obecności sa- 
szczytnie znanego prof. Wróblewskiego w Krako 
wio, a następnie udaje się do Wiednia, dokąd go 
wzywa pierwazorzędna firma, która w imienia p. 
R. rozpoczęła starania około ae r patentów 
na kraje europe ił pozaeuropejskia.  . . 

X : ai + „Prof. Wł. Boberski. 
Brzeżany. (W. K.) (Nowy rodzaj rewol- 
werowej prasy.) Redakcja czasopisma Samorządu 
w ur. 9. z,dnia 27. kwietnia b. r. w artykule 
wstępnym wzywając obywatełstwo do energicznego 
zajęcia się wyborami: do Rad powiatowych, z po- 
czucia, jak się wyraża, nibyto prawdziwej życzli- 
woei względem tych czynników naszego samorządu 
jak i bezwzględnej miłości prawdy, wymienia kilka 
Rad powiatowych, które zdaniem redakcji, potrze- 
bują całkowitego s gruntu odświeżenia, nazywa je 
„trupami autonomieznemi* a działalność ich w o- 
statniem trzechłeciu zredukowała do zera. Do tych 
nieszczęśliwych ofiar, skazanych na śmierć przez 
redakcję Samorządu, zaliczono i Radę powiatową 
tutejszą. 

Mógłby kto zarzucić, że krytyka potrzebną 
jest dla nadania bodźca do sprężystszego wykonywa- 
nia czynności ujętych w ramy ustawy. Tak jest — 
lecz powinna być poważną, traktować sprawy przed- 
miotowo, uwydatniać potrzeby i braki, lecz nigdy 
nienapadać bezpodstawnie na instytucje autonomi- 
czne, wywalczone na polu ustępstw, wdzierając się 
samozwańczo do ocenienia ich czynności z niewia- 
domego punktu widzenia. , 

Redakcja Samorządu jednakże, pomimo zape- 
wnień, iż czyni to, z powodu bezwzględnej miłości 
prawdy, postąpiła tn, przynajmniej co do naszej 
Bady powiatowej wręcz przeciwnie; zostawiła bowiem 
miłość prawdy i życzliwość daleko na boku, a kie- 
rowała się jedynie wsględami osobistemi, rzucając 
kalumnię na czynników tej instytucji, za co? — 
oto zasto, że pomimo presyj i pogróżek, na co ma- 
my dowody, nie mogła skłonić ich d» zaprenume- 
rowania chociażby tylko 50 egzemplarzy tej gazetki. 
Nie w chęci więc usprawiedliwienia się, odpowia- 
dam na powyższy artykuł, gdyż krytyka sposobu 
załatwiania spraw, przes Radę powiatową niemoże 
być zależną od życzeń pewnych jednostek, cho- 
ciażby nawet redakcyj, objawianych w zamiarze po- 
więkezenia liczby prenumeraty, odpowiadam i po 
wtarzam tylko ze względu wskazania, że podobny 
sposób postępowania szanownej redakcji nie przy- 
niesie resnltatu dodatniego, lecz może wywrzeć 
skutek wręcs przeciwny ; zdaniem naszem, każde 
pismo publiczne powinno być tak redagowane, a- 
żeby samo siebie polecało i znalazło poparcie we 
wszystkich warstwach spółeczeństwa, nie uciekając 
się do środków presyj, 

Czy i o ile tutejsza Rada powiatowa w osta- 
tniem trsechleciu odpowiedziała swemu obowiąz- 
kowi, w niedługim czasie udowodnimy wyczerpują- 
cem sprawozdaniem, poczem mamy nadzieję, że 
wydany na nas wyrok śmierci bodaj w części bę- 
dzie złagodzony, swłaszcza, gdybyśmy tak skłonni 
byli zaprenumerować te bagatelne 50 egzemplarzy. 
(Podobne skargi na redakcję Samorządu docho- 
dziły nas i z innych stron. Jednym z najczyn- 
niejszych wydsiałów powiatowych jest w Horodence. 
Posiada i bardzo zdolnego i czynnego prezesa i 
oddanego sprawie publicznej duszą i ciałem sekre- 
tarza, I tam nie ohciano zaprenumerować Samo- 
rzadu w większej liczbie egzomplarzy.  Błotem 
więc ich Samorząd obrzucił, mianowicie zacnego 
sekretarza ; p. r.) 

+ Fryderyk Smetana, słynny kompozytor cze- 
ski zmarł w Pradse w tamtejszym zakładzie obłą- 
kanych licząc 61 lat, Urodził się w Litomyślu i 
już jako chłopak zdradzał wielki talent musyczny. 
Mimo oporn ojca, który chciał go zrobić adwoka- 
tem, Smetana uczył się muzyki pod kierunkiem 
Prokacha, a Schumann, Dreyschock i Liszt udzielali 
mu rad i wskazówek. Głośniejsze wyrobiwszy s. bie 
imię, grał co tydzień na dworse mieszkającego w Pradze 
cesarza Ferdynanda. W r. 1856 wszedł w bliższe sto- 
sunki z Lisztem, który przejrsawszy jego kompozycje, 
doradził ma wyjazd do Gothenburga w Szwecji na 
posadę dyrektora Towarzystwa fisharmoniesnego. 
Tam przebywał lat parę. Chorobą piersiową żony 
zmuszony był wracać po kraju, Żona umarła mu 
w drodze w Dreznie. Smetana był później czynny 
jako dyrektor „Besedy umeleckiej* i „Hlahola“, 
a w r. 1866 został pierwszym kapelmistrzem tea- 
tra narodowego w Pradze. D. 2. marca br. święcił 
60-letnią 10cznicę urodsin. Robiono mu — jakkol- 
wiek już chorema — świetne owacje; w teatrze 
nowym, który otwarto przedstawieniem jego opery 

Libusza“, nrządzono przez tydzień cały przedsta- 
wienie dsieł tego kompozytora. Wkrótce stan zdro- 
wia jego pogorszył się; Nmetana popadł w szał 
prześladowczy i w szpitalu zakończył życie. Od 
kilka lat, podobnie jak Beethoven cierpiał na glu- 
chotę. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


— VII. Rocznik wydnwnietwa na cele do- 
broczynne aamborskie, leżący obecnie przed RAMI, 


chylnej wzmianki o literackiej swojej wartości. Ro- 
cznik najnowszy odznacza się tedy przedewszyst- 
kiem obfitą treścią, a najpoważniejszą część jego 
stanowią „Sobiescłana* szkice i wypracowania hi- 
storyczne, autorów z powodzeniem na tem polu de- 
biatujących jak pp. Zamorskiego Bronisława, Za- 
wadzkiego Wład. Podnieść też należy ładny prze: 
kład „Oblężenia Trembowhi* Zaborowskiego na ję- 
zyk niemiecki, dokonany przes p. Q. Kohna wy- 
daweę „Rocznika“. W drugiej swej części literackiej, 
wprowadsa „Rocznik“ w Świat znowu cały Bsereg 
początkujących autorów i autorek, których miłość 
ludzkości, potrzebwjącej dobroczynnego wsparcia i 
miłość autorska własna, zarówno wymagają uzna- 
nia. Oddające jednak co komu należy, musimy po- 
witszować wydawcy takiej współpracowniczki jak 
Janina Antonowiczówna młodziutka autorka, której 
siedm prac, a s nich „Wakacje* (urywek powie- 
ściowy) mogłyby sobie życzyć nawet sserszego ani- 
żeli samborskie wydawnictwa. „Wędrowiec* p. Da 
szkiewieza, i trzy jego piosnki wskazują, że autor 
może poświęcić się jeszese dalszym wędrówkom po 
świecie literackim. Na wzmiankę zasługuje Papro- 
cia „Antisemita*, a studium G. Kohna „Wystawa 
czasopism w Kołomyi“ czyta się z zajęciem. Oprócz 
wymienionych rzeczy jest w treści jeszcze mnóstwo 
poozyjek i urywków— do dyspozycji ciekawych. (p.) 
Władysław Boberski, profesor sem. 
naucz. w Tarnopolu, wydał niedawno dwie rospra- 
wy: „Przyczynek do fiory lichenologicznej w Ga- 
licji* i „Porosty galicyjskie". Obie te rozprawy 
drukowane były swego czasu w Kosmosie obecnie 
zaś wyszły w osobnych odbitkach. Dla zajmających 
się badaniem fiory galicyjskiej przedstawiają: te 
prace dużo ciekawych szczegółów, zebranych su- 
miennie i ze znajomością gruntowną przedmiotu 
przez pra'owitego i znanego już w literaturze przy- 
rodniczej autora. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Filia banku rolniczego w Jarosławiu. 
Jarosław d. 13. maja. 

Wiadomość o etwarcin w Jarosławiu filii banka 
rolniczego lwowskiego, które tu przed paru dniami 
nastąpiło, nader korzystne zrobiła wrężenie W 0- 
kolicy — nader sympatycznem echem “bita się o 
uszy rolników naszych, którzy dotychczi8 posłngu- 
jąc się pośrednictwem handlarzy, nie zśwsze przy 
kupnie lub sprzedaży swych płodów xogli być z 
tej pomocy zadowoleni. 1 

Myśl wydobycia rolnictwa naszego 4, Pod wy: 
zyskującej je arendy, powzięta przez zaciych oby- 
wateli, ludzi czynu, wprowadzona w żyde przed 
trzema laty w postaci bankn rolniczego we Liwo- 
wie, w krótkim czasie wydaje już dobe.) owoce. 
Iustytucja ta zyskała nietylko uznanie, żle coraz 
szersze koła obywatelstwa, szczególniej n zachód 
od Lwowa zajmować się nią zaczęły tak, że oka- 
zała się potrzeba rozszerzenia zakresu dzłazalności, 
założenia bliżej zachodn agenoji tego zakł dn po- 
żytecznego, obywatelskiego — zwłaszcza w niejscu, 
gdzie nowa odnoga kolei ma skierować ruc) han- 
dlowy znacznej e:ęści Galicji. A 

Wdzięczni jesteśmy za to mężom kieru ycym, 
gdyż rądzę, nie długo wypadnie nam czekać Ja ro- 
zultaty pomyślne tak dla obywateli jak i dla sa- 
mej instytucji. Obowiązani jesteśmy równie; dy- 
rekcji, że nieomiesskała postawić na czele swej 
filii jednej z najlepszych sił swego personalz, po- 
zbawiając się na miejscu dzielnego pracoz*ika, 
którego niejeden z nas miał sposobność pożiać Z 
najlepszej strony w poprzednich stosunkach z ban- 
kiem rolniczym we Lwowie. A 

Na zgromadzeniu Towarzystwa guvspodarciego 
Oddz. Łańcnt-Rzeszów jeden z członków dyrtkcji 
przedstawił zgromadzonym kierownika ajencji ja 
rosławskiej, p. Ksaw. Porcerego. 

Przyjęcie, jakiego ci panowie doznali, chotaż 
bez poprzedniego uwiadomienia ogółu zebranych 
niech im będzie dowodem jak każden z nas pojmuje 
ich zadanie, przeczuwa ich działalność rzetelnątna 
polu interesów dla rolnictwa tak żywotnych. 

Ze swej strony znów rolnicy zainteresowani:m 
się i popieraniem początknjącej wśród nich i dla 
nich instytucji niechaj przyczynią się do rozwin: y 
cia tej działalności, gdyż jedynie we wzajemnej 
porozumieniu, wspó!nej pracy, jest podstawa tiwi. 
łęgo powodzenia i rzeczywistej dla rolnictwa kc 
rzyści. i 

A więc szczęść Boże uczciwej pracy ! 


Telegrany „Gazety Narodowej”. 


Lipsk d. 14. maja. (Pryw.). Po orzeczeniu 
rzeczoznawców nastąpiło dalsze przesłuchanie 


bilizacyjną 3. kor qq 
wydał Vokal (5. Wema 
tauo. 

(C) Wiedeń d. 15. maja. 
rjalne sprawozdanie o lwowskiej szko!” 
artystyczno - przemysłowej wyra, 
się o niej z najwyższemi pochwałami. Wyma 
wnym dowodem popularności tej szkoły jeja 
wzmagająca się z każdym rokiem liczba jej 
czniów, która z czasem z 82 do 193 urosa, ' 
zatem więcej niż podwoiła się od czasu zas 
żenia. Tylko niestety, niemając odpowiedn : 
lokalności, nie może się należycie rozwinąć. 
szczególną wdzięcznością podnosi sprawozdazą; 


Kraszewskiego mało py; 


— z" SFR = 
Wiedeń 13. maja. [Pitys Ia: | ną 
Xulicyjski bank hipoteczny I8ty ZaStawni 
Powszechny dług pań- na 200582 odl (za 100 złr.) ro 
stwa (za 100 złr.) Banku Reach po Bodencred.alig.6 stor. 5p 3 
Benty bank złe. o „4 GEO r 
ank, w robrze 5 = 80 80) S1 OK ate e: 100 oj! + Gal. Kor kredi siem. 1 po] a 
A 2 zł.w-a. 4 pr. Ver ohrsban pow. po i 5 
A 18 P 500 panów Wiedeński Bankrerein po 100 || 10 10|110 4cGalio, bank kipot. 6 pr. „ » 
SS 1860 „100 »»»' * sika » Zakł. kr.wioś6 „ A 
mo e F; SU % s 5 Be. Akcje kolei. Bank austr. węg. > = e k 
| ałotasni apret hkGP Albrechta po 200 złr. . . » a » A 


Obligacje indemnizacyjne piine, 
Fordynanda 
(za 100 złr.) . m. RE” 
Galicyjskie , . ... „ hig: z6ii01 26]Frenciszka Józefa po 200 
wińskie z Asa e 65 « 


Inne publiczne papiery. 
s nym 
ET tyż 
Turecka pożycz, kel, po 4, fr 


Akcje bankowe, 


Anglo-austr. po 2001 129 s}, 
Bodencred. Act, Gee, 200) gą, 
Zakład kredytowy dla handlu p 


16 vol «7 20) 


Siedmiogr. po 


114 5 |114 90 Tramwa 


Alföldzkiej po 200 ztr. srebe, - 


— | Austr. pół. zach. po 200 sł. 
142 50/148 i „ 1.8. „200 
Rudolfa po 200 


Btuatsoisenb.-Ges. 200 zł. wa. 


AV, ` pe 200 zł. Br. . 
giud'ahn Pe ad. po 170 zł. 


W —|240 40 węgiersko-galicyjski (Łupk. 


Obligacje pierwszeńs Ia 
kol. (za 100 złr. a 
Albrechta po 800 sł. 5? re. 


srobr. w. 8. . . - . ' 
po 200 zł. kpr. 


208 KOJ Alfoldzka 
srobr. w. 8. « « . 
Rat tra Elżbiety pe 5 pro. Br. 
s Hi, 1862 5 pr. srZ0.a. 

„ 18705, „raz 


i Br. 
M a 
złr. srebr. 

zł. w. A. BF. 

» II. em, 5 pre. 

II. em. 1871 00 

»  IV.e.z 300zł. pr. 

Lwow.-Czer.-Jass. I. em, ` $65 

zł. 5 pro. fr. w. tag 


Ę x żyj po 200 złr. . E L jer-Jas. IL. 

i am 391 8 |823 ©. ar. óinoc.-wachod. po Wow.-Csor.-Jas. em. 
Zakład I że dick słe, psl - | 21 Bot SGO sie. srebrem . . - |163 75164 — it zt. 5 pro. ni dj £ 368 
Towar a ś ust, Węgier. zachodn. (Westb.) po W.-Caor.-Jass. IUI. em. 

po 5 o NIEP" sie lss ŚW ze wa. o + « * [176 -- [175 b0 800 sł, 6 pro. śr. W. / « 


z4 Tomaszczuka 
„jednogłośnie. 


Hentscha. Udowodniono mu, że instrukcję mo“. 
z "mało. py 


pomoc, jakiej hr. Włodzimierz Dzieduszycki d- 
dziela tej szkole. Sprawozdanie kończy życze- 
niem, aby się sytuacja wrychle tak zmieniła, 
iżby ta fachowa szkoła lwowska, do najlep- 
szych w ogóle szkół w Galicji należąca, mogła 
się rozwinąć w zupełności. 

„Wiedeń d. 14. maja. Jak Stara Presse do- 
nosi, lewica zjawi się jutro znowu w Izbie po- 
słów i złoży oświadczenie. Dyrektorjat lewicy 
podaje następujący komunikat: „Klub obrado- 
wał szczegółowo nad wiadomym wypadkiem, 
przyczem skonstatował, że wiadomość, jakoby 
dzisiejsze oświadczenie prezydenta omolki było 
między nim a dyrektorjatem lewicy ułożo- 
ne, jest mylnem. Prezydent złożył to oświad- 
czenie z własnej pobudki, i sam też zaprosił 
członków dyrektorjatu do siebie. Klub uchwalił 
bardzo znaczną większością postępować na ju- 
trzejszem posiedzeniu Izby jednotliwie. Przeci- 
wni temu członkowie klubu oświadczyli, że ze 
względu na ogólny interes stronuictwa poddają 
się większości.“ 

Wiedeń d. 14. maja. Polit. Corresp. pisze: 
Car dowiedziawszy się o zgonie cesarzowej 
Marji Anny, przesłał cesarzowi telegrafem kon- 
dolencję, a zarazem polecił ambasadorowi Ło- 
banowowi, aby cesarzowi austrjackiemu nadto 
ustnie wynurzył żal cara i jego zapewnienia 
uczuć przyjacielskich. Co też Łobanów spełnił 
na posłuchaniu d. 12. b. m. 

Wiedeń d. 14. maja. W procesie Wiesen- 
burga przeciw pismu humorystycznemu Kikeriki 
skazany został redaktor Hrdliczka na dwa mie- 
siące aresztu. — Dziś o godz. 8. wieczór odje- 
chał cesarz do Pesztu. 

Wiedeń d. 14. maja. Izba posłów. Przed g. 
12stą prezydent zagaja pasiedzenie w nieobe- 
cności całej lewicy następującą przemową: „Mu- 
szę wrócić do wczorajszego zajścia. Zawsze naj: 
większą uwagę przywiązywałem do tego, aby być 
w dobrem porozumieniu z całą Izbą (oklaski). 
Z wdzięcznością uznać muszę iż dr. Sterm moje 
orzeczenie przypisał pomyłce bez zamiaru, ale 
dodał że należy prawdziwą wolę większości 
ponownem głosowaniem skonstatować. Takie 
prostowanie odbytego raz głosowania jest nie- 
dopuszczalne; dlatego nie dopuściłem ponowne- 
go głosowania, bo wtedy powstałaby wątpliwość 
które głosowanie jest dokładniejsze. Jeżli pre- 
zydent wypowiada szczerze przekonanie swe, 
musi przy tem pozostać. 

Moi poprzednicy w podobnych wypadkach od- 
mawiali powtarzania głosowań (hr. Coronini). 
Myślę że miałem słuszność. 

Pomimo tego ubolewam, iż tak wielka i 
poważana część Izby jest nieobecna; z tego po- 
wodu na przyszłość przy każdem głosowaniu, 
wyjąwszy imienne, będę się pytał czy kto ży- 
czy sobie co do głosowania zabrać głos. 

Proszę całe to zajście autentycznie wpisać 
do protokołu a zaproponowane przezemnie po- 
stępowanie uważać jako uchwałę Izby“ (oklaski). 

Izba przechodzi do porządku dziennego. 

Lewica się nie pojawiła. 

Ustawę o nieszkodliwem odprowadzaniu 
wód górskich przyjęto w trzeciem czytaniu. U- 
stawa o zakresie działalności sądów wojsko- 
wyćh przyjęta została w drugiem i trzeciem 
czytaniu. Następnie przyjęo traktat państwowy 
z księztwem Liechtenstein w sprawie admini- 
stracji sądowej, tudzież bez dyskusji ustawę o 
sądach wyjątkowych w sądowym okręgu Kota- 
ru i ustawę o budswie gmachów pocztowych w 
Gracu, Ołomuńcu i Opawie w drugiem czytaniu. 
Posiedzenie zakończyło się o godz. 12ej m. 40. 
Przyszłe posiedzenie jutro. 


Wiedeń d. 16. maja. Lewica w komplecie 


obecna.  Tomaszczuk odczytuje oświadczenie 
co do _ wczorajszej deklaracji doktora 
Smolki. Podług przekonania lewicy ustawa 


melioracyjna nie zyskała większości Izby, dla 
tego nie powinna być dalej konstytucyjnie tra- 
ktowaną. (Zaprzeczenie z prawicy). Aby po- 
dobnym zajściom zapobiedz przedkłada wnio- 
sek, uzupełniający paragraf 63 regulaminu Iz- 
by. Wnosi również dosłowne wpisanie jego 
oświadczenia do dzisiejszego protokołu. 

Dr. Smolka odpiera, iż jego obowiązkiem 
było wolę Izby podług swego przekonania wy- 
powiedzieć. Oprócz tego zwraca uwagę, iż z ża- 
dnej strony nie zażądano imiennego głosowania 
ani skonstatowania liczby głosów. 

Dr. Grocholski wnosi, aby i tę odpo- 
wiedź prezydenta wziąć do protokołu. Wnioski 
i Grocholskiego przyjmuje Izba 


Tomaszezuk i towarzysze proponują, 


tjaby wniosek ich odesłano do komisji z 15 człon- 
isków złożonej. Wniosek będzie podług regalami- 


nu traktowany. 

Budapeszt d. 15. maja. Cesarz dziś rano 
rzybył tutaj. Rano przegląd wojska na polach 
akOSZ. 

Londyn d. 15. maja. Izba posłów 222 gło- 

sami przeciw 84 odrzuciła zwalczany przez 
rząd wniosek co do budowy tunelu pod Ka- 


(Pryw.) Minist” nałem. 


Budapeszt d. 15. maja. Sąd honorowy zwo- 
łany w sprawie dep. Dobrzańskiego, orzekł, iż 
postępowanie jego wobec podniesionych przez 
dep..Ugrona oskarzeń, nie zgadzało się z obo- 
wiązkową otwartością i przyzwoitością. 
Bukareszt d. 14. maja. Na posiedzeniu Iz- 
by posłów minister handlu, odpowiada na inter- 
pelację Jepuresca, że dotychczas nie zostały 


'| wdrożone rokowania w sprawie konwencji han- 
ale prace przedwstępne są w! 


dlowej z Austrją, 


płacą żąda. 


złr. w. a. 
EŃ 
Lw.-Czer.-Jese. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. SF. W. 8. 99 851100 19 
Rudolfa pe 300 zł. w.a. 5 pr. 
srobr. w. A. . o e s e — mej | — 
97 mf Rudolfa em. 1869 po 300 zt. 
5 pro, śr. w. M. « : * — m| gia 
k em. 1872 po 800zł. 
5 pre. sr. w. a. >» * > = eaj — m 
Siedmiqgrodzkiej za 200 zir. 
bro . « « * ' * $7 zul 98 — 
Papiery loteryjne 
(sztuka). 
Zakład kred.dlahan i przem. [177 - |177 75 
Klery po 40 ztr, m 41 50 — — 
Insbruckie prem. poź — —| 20 — 
Keglevich po 10 zr. m. k z= — | —— m 
Krakowska po 20 ztr. m. k. | 17 BO) 18 — 
Lublańska prem. poż 28 50| 24 50 
Budzińskie m. . . „ * * | 43 --| 44 -- 
Palfy po 40 zlr. m. k- . |29 --| 39 76 
Rudolfa po 10 zir, m. E. . | 198 —| 19 57 
K. Salm po 40 zł. m. K. -. | 55 —| — — 
Solnogrodzkie prem. poŻ. - 42 —| 28 -- 
St. Genois po 40 zir. m. k. | 47 5| 48 36 
Btanisiawowska (pożyczka, 
po 20 zir. w. a. > +" | 22 --| — — 
Waldstein po 20 złr. m. k. | 29 —| £9 50 
Windiechgrótz po 20 zł. m.k. | 38 80| 59 — 
Dewizy 3-miesięczne. 
Berlin 100 mark . « * * | 59 50 
Frankfart 100 mark. » + | 59 50 A p 
Hamburg 100 mark - + -+ | 59 50] 59 65 
Parys 100 franków » « + | 48 27| 48 30 


toku. W senacie Bratiano odpowiedział na in- | Banku hyp. galic. 6 $, 


terpelację w sprawie zajścia nocy sobotniej, że 
rząd mimo trudnej sytuacji nie naruszał nigdy 
swobód publicznych, ale uwiadomiony, że opo- 
zycja w sobotę nocy zamierza dzić demou- 
stracje uliczne, z poczucia obowiązku musiał za” 
rządzić środki, aby niepokojom przeszkodzić. 
Senat uchwalił jednogłośnie dla rządu wotum 
zaufania. 

Paryż d. 14. maja. Na dzisiejszej recepcji 
dylomatycznej Ferry gratulował Li-fong-pa0 za- 
łatwienia sprawy  francuzko-chińskiej., Ferry 
prosił Li-fong-pao, aby jego uczucia zakomuni- 
kował Li-hung-danowi, i wyraził mu zaufanię 
do jego wysokiej interwencji w sprawie przy- 
jaźnych, handlowych stosunków. 

Bruksela d. 15. maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izba posłów dopuściła do obrad pro- 
jekt ustawy względem wyrzucenia z ustawy 
szkolnej przepisu, pozostawiającego wykład re- 
ligii duchowieństwu. (Masoni radzi by ludzi 
zamienić w bydło.) 

Berlin d. 14. maja. Cesarz konferował po- 

ołudnia z Bismarkiem. ichsanzetger pisze: 

Król nadesłał reskrypt do ministerstwa, w któ- 
rym zaznacza, że kilkakrotne uchwały posłów, 
aby wezwać rząd do pociągnięcia do odpowie- 
dzialności urzędników za przestępstwa przy 
wyborach — wkraczają w konstytucyjny zakres 
władzy królewskiej, który ma władzę wyko- 
nawczą. Król spodziewa się, że ministerstwo 
będzie przestrzegać granicy, jaka istnieje mię- 
dzy ciałami prawodawczemi a władzą wyko- 
nawczą. 

Rzym d. 14. maja. Ajencja Stefaniego do- 
nosi z Petersburga: Hrabia Greppi otrzymał 
polecenie wręczyć następcy tronu wstęgę orderu 
Aununciaty. 

Kair d. 15. maja. Delegatowi augielskiemu 
polecono na dzisiejszem posiedzeniu komisji dla 
reformy sądownietwa głosować razem z dyplo- 
matycznym ajentem francuzkim. 


Wiedeń d. 15. maja. Sprawozdanie c. k. 
centr. zakładu. Kierunek wiatru meteor. półno- 
cno-zachodni. Chmury przeciągają zmiennie. De- 
szcze okolicami. Temperatura się obniża. 

„Wiedeń d. 164 maja. Z Rady Państwa. 
Dnia wczorajszego uchwalone nstawy przyjęto 
w trzecjem czytaniu. Minister krajowej obrony 
odpowiadając na interpelację Beuernfelda za- 
pewnia, że zarządzono, iżby na przyszłość 
ludzi krajowej obrony do ćwiczeń w Niedzielę 
Wielkanocną niepowoływano. Poseł Roser uza- 
sadnia swój wniosek dotyczący zwrotu ubytku 
w dodatkach gminnych z powodu upaństwowie- 


bahnj, gmin w Wyższej i Niższej Austrji. Fuer- 
kranz i Steudel popierają wniosek. 

Ten ostatni poleca upaństwowienie kolei 
północnej, żąda jednak odpowiedniego odszko- 
dowania dla Wiednia. P. Vielguth (?) wyświeca 
szkody, jakie miasto Linc w skutek upaństwo- 
wienia kolei poniosło. P. Rieger wspomina o 


upaństwowienie kolei 


przez wszystkie pod Pragą łączących się kolei 
wynosi 244.622 i które są zagrożane. Mowca 
poleca Izbie przekazanie wniosku Rosera komi- 
syi podatkowej, poczem przystąpiono do rozpra- 
wy nad 6 rozdziałem ustawy przemysłowej. 


Początek o godz w pół do Smej wieczorem. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We czwartek dnia 15. maja 1884. 
Po raz pierwszy: 
Książe Lobuz 


Opera komiczna w 3. aktach Aurelego Uubańskie- 
go. Muzyka Maurycego Falla. 


Początek o godzinie w pół do Smej wieczorem. 
EEE TE ZK R W COETZEE 


Przyjechali d. 15. maja 1884. 
Hotel ŻORZA: K. hr Lauckoroński z Roz- 
dołn, K. hr. Scipio z Łopuszki, S. Matkowski z Je- 


Medwedowic, J. Rakowski z Hermanowie. 
dnia, P. Alteslander z Plessowa. 
ża, K. Langiewicz z Bóbrki. 


Hotel ANGIELSKI: J. ks. 


cki z Zastawie, E. Hass s Chrzanowa, 


Lwów. Z Izby handlowej, 15. maja 1884, 
1. Akcje za astukę 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 


a lwow. czer-jass, 200 zł. w.a. 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 298 — 303 —. 
» kred. galic. 200zł. w.a. 248 — 253 — 
2. Listy zastawne sa 100 sir. 
bez kuponu bieżącego : 


nia kolei, miauowicie Zachodniej kolei [West- 


właśnie go doszłej petycji m. Pragi, które przez 
D ranciszka - Jóżefa 64600 
złr. traci. Dodatek gminny opłacany miastu 


zierzan, B. Komarnicki z Potocza, M. Komarnicki 
z Horpina, K. Cieński z Podola, W. Czajkowski z 


Hotel EUROPEJSKI: Zwehl z Żółkwi, K. 
Wszelaczyński z Tarnopola, A. Neugebauer z Wie- 


Hotel WARSZAWSKI: Hr. Łoś z Kutmatycz, 
K. Strasser s Bohorodczan, F. Schulz z Drohowy- 


Jabłonowska z 
Bursztyna, W. Czajkowski z Swiersa, J. Jełowie- 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m.k. 284 — 487 50 
186 50 189 50 


101 55 102 55 


3 n s z LJ 98 10 99 10 
3 » s= Swyls.z10'/, prm 100 25 101 25 
Listy dłużne g'z. kr. wł. 6 pr., —— — — 
3. Listy dłużne sa 100 xlr. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pro. los. w15 lat — — -= — 
4. Obligi sa 100 alr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 100 60 101 60 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a.Iem, 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 50 102 50 
Pożyczka 1883 4'[,%76 » 90 75 91 75 
5. Losy. 
Miasta Krakowa y . 17 — 19 — 
a Stanislawowa . w 22 50 24 50 
w 6. Monety. 
Dukat holenderski pm 563 5.78 
Dukat cesarski ; X 5.65 6.75 
Napoleondor . , Jage tamQGL = "971 
Półimperjał rosyjski , . .-- 990 10.— 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
A papierowy 122'/, 1.24, 
100 marek niemieckich — . 5980 59.95 
Srebro . 8 a a ag ra] = 


Kupony. w srebrze |. 


o POCZ 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń, duia 15. maja 1884. 
godzina 1 minut 45 popołudniu. 


; 69.75 Węg. akcje kr. 319.25 
Aaglo-austr. 113.80 Unionsbank. "109.75 
Kolej Kr. Lud. 285.25 Nordbahn 264.50 
Kolej Połud. J44 70 Kolej Alfold. 179.50 
Kolej państw. 318.10 Kolej lw.-czeru 188.— 
Węg. Nordstb 163.50 Wied. Comana! 128 10 
Węg. obl. p. zł, 102.30 Elbetal 193. — 
Węg. cis losy r. 21.80 Losy tureckie 92.57 
Renta. wog. 4° —.— Baukveróin 110,25 
Roa rubel. pap. 1.23.3/, Losy węgier. 11675 


Galie.indemn.  101.— Marki niemiec. 
Usposobienie: lepsze. 
= Widok dnia 15. moja 
godzina 10 min. 35 przed południem 


Akcje kredyt. 319.60 Anglo-austrj. 113.89 
Kolej Kar. Lud. 285.25 Kolej poładn. 144 70 
Unionsbank 109.50 Napoleondor 9.66 


Rossyj. bankn. 1.23*/, _ Usposobienie: ciche 
Rerlim, dnia 14. maja 
godzina 5 minut 80 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 207.50 Akcje kredyt,  538.-- 
Lombard 262.— Galicjskie 120.40 
Poż. wschod' 59.70 Austr, bank. 167.90 


5l i 6°, listy dłużne 
Zakładu kredytowego włościańskiego 
w Kantorze wymiany l] 


najtąamiej 
SG SOKAL i LILIEN. =Z%8 
CHOROBY PECRERZA 


Kamien, Katar, niepowściągliwość uryny. 
Szybko i radykalnie się leczą przez użycie 


Ba 5 

PIGULEK ppn p z, ROCHER 

Które zawste przynoszą ulgę, najczęściej wyleczają, 
a nigdy nie szkodzą. 


Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 razy na 100 wypadków przez najznako- 
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanalów ury- 
nowych. on z 66 pigułak wysyła się franco 
po nadenłanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka ROCHER, 1, ulica Parróa (Tem- 
ple), w Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 12 wspaniałych tablic anatomicz- 
nych kólorowanych, z dodatkiem badań o cho- 
robia cukrowej, wysyła aię franco, pod opaską, 
za nadesłaniem jednego franka w mandacia lub 
markach pecztowych— We Lwowie w aptekach 
P. P, Mikolaseha i Krzyżanowakiego. W Krako- 
wie w aptekach P. P. Tranczyńskiego, Redyka 
i Wi ewskiege. W Warszawie w aptekach 
P.P, D-ra F. Heinricha, Barcza i w składach 
aptacznych P. P. Spiessa i Mrozowskiego. 


5% è wyrabiane przez p, Ka- 

ina lecznicze, poja Mikolascha, 
właściciela apteki pod firmą Pietra Miko- 
lascha we Lwowie, i to: 1) wimo hiszpań- 
skie chimowe, 3) wino chimowę z żeła- 
zem, 3) pepsynowe, 4) peptonowe i 5) 
wino rzewieniowe, zastosowywałem w odpowie- 
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonanis, iż cho- 
rzy takowe chętnie jako smaczna zażywają, że prze- 
wyższają swą dobrocią i s»kateczno- 
Kei inne wyroby po części firm zagranicznych, i że 
niektóre z nich s% jedyne w swoim roizaju, tak jako 
środki dyetetyczne, jakoteż i lecznicze. 


Używanie przeto tych przetworów, jakież i win 
Malagi i Tekaja i Koniaku, dobrocią i ozy- 
stością się odzmaczających, mogę wszystkim ko- 
legom jak majsumienniej zalecić. 

Lwów, 31. marca 1882. 


Dr. Alfred Biesiadecki m. p. 


kraj. ref. sanit. 


Zwracamy uwagę na 


D PAPIER "7; MOLOM 
do przechowania futer, aksamitów, inebli, ksią 


I 


żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk ary 4 
lko 5 ct. w większej ilości taniej. JED 
dostać można w APTECE K. KRZY 


2 . 2 4 |] » 92 50 94 — 
5 a z 5 „ okres. 100 — 101 — 
86 40 87 40 


Sba ua" GUEŻBNĄ © TLE EETPEFE 
"EEEE CPE ERCENEJSEECELIE <= 
Misie śaded „BPBSTES a w dRgB griffi s | ag tiS 
CĘTEE EEE EEEE NRF EEMIEEECECDZHEJ| KJEFIE 

CEEMANECEJE EMECECEFPECJENEFZELCEONJ| EEEE 
Taisce g H Z eE SNA ARE AE Brege EE 

A CEEPEP CHCE FEN giia E p] EEFT ERE 

9092 = .e i ie ha RE Dg 1 | a | 
SPERABRSPADDOPERKY JERU DL 

OCZEK ing AS or] a AGERA S EE stagii 

TFE ETTET e E n FIERE 
a CEZEDGJZCECEEEPCH rz PEE- =3 ar Ser fe FHE 
Nasez ac FOGR" ZTEORE| ba g ggs Z3sA A! Hz" 
RER U ERTES IEEE NIUS dl TRE 
o rick 85 RATE È TE g i af pE. EFR © 
=~ Hm Sepir pE od ŻE wa AŻ z 35 E EPR AES FEF 
SEFESLEKGEDEPEENEFCE CIE PEWNEJ PIE 158 PoE 
O dasz eigiim gigan ak SE IBLErPEKEP asa ASE 

= m ER SR *g- pŹBZ © CEF sł a 

ŽS 2 BBEBE ZSSSE $| zę HRES z z = 
435 |. Seisa, | TFE ETER" 
m5. |stiżsai Z «= Bois | g EREE SEE 
= SE 2d Teas z = GagzE BZRRĘ SEA 

ER T nSSFZE am lie G3 Siak wanno ZA 
Sg S = O >E ri" 3 DEEP Sro. z4 
ETZENAR"ECEFRE" S$ 2 z*S*Ą Q EEE- o gak 
samą © fe] oTa SHEZĘ «22 
= ss*2 |4ęz4a5 ||] 3.5 = aidie |O riepu 
EET ERT SE 00 ES. AE 
dą 2 © SES ig o | crit KK ms AT 
w Ege | s~is i aee s 84 | Nalfgd age 
w m JE E T PZSZĘĘ > is Sete REA 
T EEN EEC TERETE TT P 
EWS ERE T SSzEN= JAJA TAE 
AFEA] | 53 SPEER 
EEERICEC LE ZEECINE C=EJEE 
EGRĄŻ PERE TSSEA] SGRSd0 AE 


| 


m m 3 1 A yy [Zakład kapieli siarczany ch żela- 

St, Markiewicz Niema _nagniotkón mt boroning I zarywsh 

ezawodny Śro Ra gubie | f | 

me mamie T TAE E k tnie nagniotków, brodawek i inych r US OUIJAY Kariah 
iğ 3 ez0onw . maja. 

jođobateh nan WE Rzcjói Choroby, w których kąpiele sirati 


w doborowych:: z - 
kawe gatunkach | bez Rip ba i ela z świetnym skutkiem używane być mogą 


: . są: G@ościec i dna (rheumaiismus et ar | 
Rio za OWCZE: R w Apteca thritis) ; szkrofały; choroby skórne; si-| 
y panu) ERA n a REI ZA philis ; merkurjalue zanieczyszczenie krwi; 


(DEŻMIENA"LORANU. 


my || O 


dniena dMiojbżyin zostały” obniżone edy "wód 
mineralnych w Pawilonie ogrodu Poje- 
znickiege i sprzedawane będą po najtańszych 
cenach. Za dobroć i świeże napełnienie tychże 
ręczy się 


hę N | 


Mam zaszczyt zawia- 
domić, że magazyn mój 


À PORCELANY 


REL. d uni ziarna „ 680 K. Krey. OMIFIEZO zaniedbane lub zastarzałe chirurgi. zne wye? A AROA A E a aE a 0 N > | 
Domingo blada, dobra wamaku 7 760'e Jiwowe ________|padki, jako to: zwichnięcia, złamania, |ANGTGNND TOWN ZW, WWIE UM GERYAJ | i SZKLA 
Pertori lo ała doli Z. z ogrodem i »rzyle- "ANY, wadliwe blizny, w ogóle wszelkie ~ 

eur" zbawi |" DOMEK głościami dl '1:4|ehoroby przewłoczne. b h # p hei 
Malabsr perłowa tiea BR 8.40, ES aT © pe aja ;/ Przed * bralng” 'zakładu” kąpielowego f nieoceniony środek w katarach płuc, żo- z lokalu dotychczasowego 
Lagusyra zielona dobra i arom. „ 8.80 a2 Zar “Bi ró = ara ha UW az p u iesucjokolei aa lizaka | K IR łądka i kiszek, wycienezenin i osłabieniu sił. z rynku 38 pod firmą 
Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 9.— |danie. 7 ość 1. Ptaszyůski ŁA A Flaszka 40 centów. 4 

po E 


1 5. uł. Halicka Lwów, Jazda Koleją ze Lwowa trwa 40 minnt. 
Z Pomieszkania w zakłaizie i dworskich o- U 


Hficynach, po bardzo umiarkowanych ce- J Ņ Znany przez wszystsie fakultety me- l 
nach  Wikt podłng cenników restauracyj S dyczne za najlepszy środek dyetet; cz- b 
lwowskich. Stały lekarz w miejscu. W ny i odżywczy w suchotach, w bled- 0 


Bezorie zostanie otwąrty oddział Dea nicy i bezczynności kiszek — Flaszka 60 ct. N 

Patyomiğ: i 9 nE - =) Y 
wraca się uwagę na kąpiele boro- 7 8 © = 

winowe, które pod względem składn che- () || | ody minera me $ 

micznego nie ustępują wcale zagranicz- i 4 ; ; a z 

nym kąpielom i bywają z równie d brym krajowe i zagraniczne codzienni świeże 

skutkiem używane w chorobach kobiecych 

jak Franzensbadzkie. 24242 0 


"Zakład wodoleczniczy - 


FRANCISZKA MEDWEJA 
w ZAWAŁOWIE 
otwarty od 1. maja, 
położony w okolicy Szwajcarskiej, przyj: 
jmoje tylko za porozumieniem listownem 
i poleca wczeńne wiosenne kuracje. Zakład 
ma anche wesołe pokoje, ogrzewalne ła- 
zienki z wentylacją, skrzynię parową i 
| parnię Riklego $usze zimne i gorące, kry- 
jte chodniki, duży lesisty park, salon do 
zabaw itd. i własną wyborową kuchnię 

Poczta w miejscu stacja Halicz. 


Leczenia wolą i dętych, 
Zakład leczniczy 


iw Jaworzu (Ernsdorf) 


o trzy kwadranse drogi oddalony od sta-i 
cji kolei północnej Bielsk, u stóp Beski 

(du. Sezon trwa od dnia 1. maja do końco: 
|września; lekarz Kierujący dr. St. Smo 

leński. — Wczesne zamówienia miesz-, 
kań załatwia i Prospokty na żądanie 
przesyła Zarząd dóbr i kąpieli Jaworze 
e pod Bielskiem, Sziąk austrjacki.| 


Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 9.60, 
SA 7 5 grubsza szlae. „ 10 40 
Honduras ziel. brd: dobr. gruba „ 10. 
Jemaika  „ szląch. aromat. „ 10.40! 
Jawa biała, aromatyczna słaba , 10.— | 

złotawa . . „ 10.40 


Moka arabska silna aromatyczna „ 10.-- 
Móka arabska silne aromatyczna » 10-71 NOWOŚĆ |--gagg gy” Nowość! 
Nie potrzeba spirytusu! 


Menado brunatna najszlach. p 10. 
St. Jago di Cuba ziel. najszł. „ 10.80 py ugotować wodę do zrobienia her- 
baty lub kaw na patentowanym 
a 


t 
AN DAŻE "rowe || Non plus ulira oszczędnym 
z angielskiemi sprężynami, SZ YBKO W A RKU 
POŃCZOCHY ustawiony na jakłejkolwiek lampie 
elastyczne na żyły kurcz :we . $ naftowej zag.towuje w 15 minutach 
suspenaocja itp, Mug "| nic nie kosztuje I 
B ze najtaniej  $-Lampa „goi nie dragi. mojosa) per 
racia an przeszkody pracować, nie kopci 
_ Lwów, nl.. Halicka rez © m PAC 0285 


LA Ig tałka oznajmia, łe woda się gotnje 
"Własny wynalazak tutejszej firmy 
Fortepian i wyrobów blacharskich i 
F. Kindel & W. Gare 
we Lwowle ul. Halicka I. 15. 
CENA jednego SZYBKOWARKA 
z białej blachy z mosiądzu 
na 1 filiżankę 50 ot. — 1 zł. 
na 1 szklankę 70 ot. — 1 złr. 20 ct 
na 2 szklanki 90 ot. ~- 1 złr. 40 ct 
| w większej ilości opuszcza się rabat. 
Zamówienia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą. 


Tadeusz Okornichki 


przeniosłem ; 
WEG na ulicę Halicką I. 4. Dom kapituiny 
(lokal poprzednio przez p. Strzyżowskiego zajńowąny). 


Połecając się łaakawym względom Szanownych moich odbioc- 
ców, starać się będę jak dotąd, rzetelnością, dobrocią i tanieńcig 
zasłużyć sobie na uznanie, Z pełnem uszanowaniem p 


Tadeusz Okorniecki 
ml. Halicka I. 4. 


ZMIANA LOKALU 


= 


ZMIANA LOKALU 
MATYVHOT FNVINZ 


| 


i „J IENATOWICZ 4 


W, ulica Kopernika Nr. 3 ve Lwowie. Z 
Km MMM ODŻOOOCOT LI NI 


| 


RZ 


r 

Najlepszy saski wyrób! 
Fończoch i skarpetek, białych i kolorowych, 
także pończoszki dla dzieci; Kaftaniki na lato 
przeciw bieniu w różaych gatunkach ; nieprzemakalne płaszeze 
od deszczn, dieszczochromy, angielskie pledy do podróży, najnow- 
sze krawatki, szaliki, mankiety i kołnierzyki poleca po 
najamiarkowańszych stałych cenach. 


manies P 8. BARDASZA 


we Lwowie. naprzeciw kościoła kat-dry 1. 9. 


nowy , znakomityj 
i zgrabny, o dźwię-| 
cznym i pełnymj 
tonie, z 5 sztaba-| 
mi i po wójną metalową płytą, tudzież 
takie pizmimo i fortepiam cgrany, 
oraz eytra i szkoła Umlaufa ko- 
rzystnie i tanio do sprzedania lub póży- 
czenia.. 2416 1—3 
Łyczaków, nr, 7, na I. piętr. w lewo. 


Emil Kalinowski, 


metr m 


Zawiadamiamy niniejszem, że na tegoroczny sezon zaopitrzyliśmy 
nasz magazyn obficie w najlepsze POWOŻY. Począwszy od Landauskich 
powozów o czterech siedzeniach, kolasek, na pół krytych faetonów , faeto- 
nów do powożenia dla panów i dam, aż do dorożki, wozn gospodarskiaz0 
i tarantasów, znachodzi się wielki ij najlepszych wyrobów tego ro- 
m dzajn, do których zwidzenia k.żdego najuprzejmiej zapraszamy. 


SRŁADY znajd się we Lwowie, przy ułicy Karoia 
w MJR adwika, LS12L 7 


SCHUSTALA i Spi. 


c. k. uprzyw. nadworaa Fabryka powozów, odszczególniona kilkoma dy= 
plomami bonorowemi i wieloma medalami, a między temi pierwszem u- 
znaniem na wystawie przemyskiej. 

Zawiadamiamy zarazem, że wysyłamy na prowincję rozmaite angiel- 
skie lakiery powozowe w najlepszym gatunku do użytkn dla nasaych gości 
lab dla lakieroików powozów i Innych przedmiutów. 2338 3 —? 


FEISE 


PAPS FR NRARARPRERA A 


„SIRIUSZ“ 


SKŁAD KAWY we LWOWIE 


ul. Chkoraźczyzna I. 22 na dole 
(Artur Kościcki) 
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 


NAJTANIEJ 


Chiffony i Shirtingi 


sztuka 24 metry == 40 łok. polskich, 
po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10.40, 12,! 18.40, 


Cieplice Trenczyńskie 
Dr. S. Filipkiewicz 


lekarz ordynnjący. 


į roszurki do nabycia w księgarni 
J. Milikowskiego we Lwowie. 


A, Jonas, 
we Lwowie, ul. Krakowska l. 5. 


kawę tak tanio, albowi ; 2 = pr 4 A 6 39609750$000 30 480008 8048 0 06 03 640 BUP WWIGRO 
Ao iA ża takova i bezpotadni od prodo 5 R łokieć po 14 15, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 36, 32 ct., WORD IRR KKHH ANKK NK 
n C centów = południowej Ameryki, gdzie ry a= h ócien i j bieliz: i 
Nowo otworzona fabryka |€ Spósenć, bawił | osobiście ze- (skt r j =p J w "Riedla i Wel. bieliz y j garn 
AEN ee i pepito wo Lwowie o Ol ME 23 5$ ana muiedia we WONIĆ. all of wymiany 
o Frrr. ot. . : 519 :—6 
j l apelu > Na prowineji Ua A 4 Se pa j 
męzktęh ` cz 4 kila 8 p ZOE franko. ? ca | A ê 
wszelkiego rodzaju `K manaon ATRAP TARN | = EH | || 
H pod frmą: DN po najtańszych cenach, —— 


FLORJAN SEIDLER Kawa B=" Posadzki kamienne MARIENBAD w CZECHACH. 


Rynek I. 40 we Lwowie w gwarantowanych gatdńiach doskou- nnn wicio Mosaic, Terrazzo, Gra- Stacja kolei cesarza Franciszka Józefa, położon? w okolonej lesistemi|gQ we Lwowie przy ul. Hetmańskiej 
ą a e << 3 , 


stęp. tanichinjto.. Bét t dla sh dni. górami, tylko ku „południowi otwartej dolinie, (643 metr. nad morzem $$ P ý z ` 
kanie a A NOSZE ICE 5 tazia. Północnem, zupełnie ochronionem miejscu, pyszne, ni milę długie prome- płaci za kupony płatne 1. maja 1884 od oblig. pierw- 
3 za bram wjazdowych itp. zacząwszy od nady przez górzysty las wysokopienny, z 3 obszern'ini zakładami kąpie- szeństwa kolei Czerniowieckiej 
Tor- 2.50 i wyżej za meter kwad. lowemi wód mineralnych, błotnych i gazowych, i'7 źródłami leczącemi. 


za trwałość, po najemiapy Campinos dobrej m 


n R 
ochodzoaep ; Cuba brylantowej j | oes |" mi 
do odnowienia tudzień do madazię miłej; " Ceylon doskok Palinka * 450 wykonuje Jednem słowem, reprezentnje to zdrojowisko wod; 'lecznicze zimne, alka-|98 ZA zir. 100 Zir. 100.50. 
asenn według najnowszej mody- „js -s Monado złote, mlah. _ „ 529) Arnold Werner > liczno-saliniczne. 4 
AP. T Publiczna |ó n_ Srab. Mocca, ognista „ 6— we Lwowie ródło Kreuzbrunn i Ferdinandsbrum, nażilniejsze ze wszystkich| SR 9099038 RRR L t 


względom Sz. P. T. Publiczności, zapęw- 
nić Ją mogę, że towar mój pod żadnym 
względem nie ustępojć najlepszemu ` za- 
grunicznemu. _Ț : poważaniem -~ i 
Florjan Beidler. 
2389 2—? 


"TRAWA miodowa 


(Lolous lanatna) naalenig Świeże i poyne 
pełnie - li- 


Ludwig Harling-& Cmp. przeż kierownika technicznego (Włocha)|znanych źródeł, zawierających najwięcej soli glaub:rskiej, okazały się jako 
w HAMBURGU 1926 1—5; Giovani Zuliani. __pjezawodnie leczące HAER niai Tiai Addi organów awida, aż 
uów moczowych, kobiecych organów płciowych, w «/epieniach krytycznych 
lat, przeciw zwichnięciom organów odżywienia, a to przeciw goścowi, zby- 
tniej tnszy, enkrzycy i t. p. 

Zródło Ambrożego najobfitsza w żelazo woda mineralna w Niem- 

czech) i źródło Karoliny są skuteczne i czyste wody żelaziste. 
Zródło Waldquelle pomaga na chron. cierpierft organów oddechowych. 
Źródło Rudolfequelle działa szczególnie leceo przeciw chronicznym 
katarom przewodu moczowego i t. p. Kąpiele mi owe Marienbadu są naj 
silniejszemi ze wszystkich znanych kąpieli mułow'ch. 

Miasto posiada elegancko urządzone hotele '1 domy mieszkalne, w 
miejscu nrząd pocztowy, telegraficzny i cłowy, bczatą czytelnię. Dziennie 
daje trzy koncerta kapela zakładowa , często inne koncerty, bale, zabawy 
i przedstawienia teatralne, Kościół katolicki, evangielieki i anglikański 
(także ruskie i szwedzkie nabożeństwo) i synagofa. 

Otwarcie sezonu od 1. maja do Końca września. Roczny ruch 
gości 14.000 osób (nie licząc turystów i przejizdnych). Wszystkie obce 
wody mineralne na składach. Wysyłka wód mintralnych odbywa się tyłko 
we flaszkach po */, litra, sól Źródlana i z tejże wyrabiane pastylki i muł, 
załatwia Inspekcja żródeł, u której, jakoteżć w składach nabyć można 
gratis przepisy użycia. | 230 1—3 | 

Burmistrz. — Inspekcja źródeł s MARIENBAD. | 

Składy we LWOWIE u pp. W. Goldbaum: i E. Mendrochowitza. 


Vin Durand djastasé 


(Wino dr. Durand w F, ryżu). 

Użycie tego przywraca natychmiast natura; y apetyt, reguluje w krót- 
kim przeciąga Czasu fankcje trawiania, i uchyl, temsamem powoli nawet 
kwa zatwardzeuie. - Siły przychodzą w 4, bie, cera twarzy powraca, 
a po bladem wejrziniu, chudos2i, ubytku krwt amętności, następuje ży- 
wość, cera i zadowolenie w całym organizmie. 1188 o 1—12 

„Heit. Geist" Apotheke, Wiedeń, |., Operugasse I6, 
b," . "*i we wszystkich invyth apbkach. 
la 


PU 


na grunta stche lub mokre zu 
che, na pastwiska wyborpa roślina, raz 
zasiana trwa kilka lt. Jeden korzec 
wraz workiem Kasztuje 4 2ł. 50 gż., przy 
zakupnie naraz 10 korey, dodaje się ko- 
rzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia 
J. Rulsiewiez, skład nasion w 
Bochni. : . 1546 3—16 


3 mile od Lwowa, 


otwartym zostaje z dniem 25. m3ja. 


Od blisko 100 lat odwiedzany przez chorych, Zakład okazał się 
sk tecznym w różnych formach r umatyzmu i dny, nerwobolach, cierpie- 
niach skórnych i skrofulicznych, w przewłocznych zatruciach metalami, 
w rozlicznych obrzę kach pe zapaleniach, w niedowładach i porażeniach 
częściowych, kile ustrojowej i t, d. 

Zakład odwiedza około 900 08 b. 2520 1—5 

Urządzenia zupełne na r. b. znacznie ulepsz ne 

Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela : 


Zarząd Zakładu kąpielowego w Lubienia. 
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ulica Piekarska, 1. 21, rozpoczął się. 
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do egzaminów na 


jednorocznych ochetników 
i do wszystkich o. k. Zakładów wojsko- 
wyeh z dniem l. marca. 
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dyrektor Zakładu. | F krowiego za pomocą grzybka kefirowego, używany jest przez wielu le- 
Przyjmnje vd godz. 5 —7 popołudniu. | karzy jako zbawienny środek w chorobach płuc (snchot), przewlekłym ka- | 
— aa UE ciaQ tarzo żołądka i kiszek, osłabieniu i wycieńczeniu sił, a także w kaszlu, e 
rachityzmie, niedokrewności, bladaczce, rozdrażnieniu nerwów, skrofułach eto. 


(aska | Pierwszy i jedyny w kraju wyrób i główny skład 8 
i awdziwego i niefałszowanego kapir 
Balsam. zi ÓW. go kapirn, . <M 


- z; po cenie 36 cf, 3a finyzkę, 
na nagaiotki, n © « Laboratorium chemicznem i w głównym składzie perfum, kosmetyków, w 
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- Zakład kąpielowy siarczany 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efektą, 1.monety. ... 
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ey utrzymywać będzie równomierną temperaturę napoju kapirowego. € Pd Urządzcny w sposób najodpowiedniejsz ` położony korzystnie 
W tak pod wzglądem świeżego powietrza, najle**zej wody, jak i przy- 4 
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któr: według prawa z d. i. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i nazw post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowjca, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko» 
wych, na kaucje i wadja, są w tym kantorxe do nabyeła, 


2. leczenia się, które się odbywa rano od 6 derg, i po południu od 


odpisali istotnie tanie ya 4 do 6 godziny pod nadzorem le a Zakładu. „BS. Ce poapoa z prowincji wyi onują.gię bązzwło- 
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X. Lośerja państwowa 


na wspólne wojskowe cele dobroczynne, 
z której dochód przeznaczony Ja C zakładów dla córek po 
onocerach. 
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rłowa Costaricca ziglona „ 1.76 


a to: 1 główna wygrana 60000 złr. w złotej reneie, 1 główna 
wygrana 20000 złr. złot. renty, 1 głów. wygr. 10000 sir. złot. ren. 
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H Karot Lóateur Thurmburg, c. k. radca dworu i dyrektor loterji. 


R. MAITI, Tryjest. i 


* 


_ - PREM WH = ==. PTEE- JIE Era ———— - 
z =: == = — L 
a 


rzeński ik Grogan. p Naczelny i odptwiedzialny rodat lu 
W T eż n 


eb 


Wydawcy i  właścici 


mz Ę e == 


jerme a — E A 
Jau Dobrzaaki „A druzarni „Gazety Na. dowejź* 


